
W  10 rocznicę wyzwolenia Rumunii

Radosna manifestacja ludności Bukaresztu
BU K A R E S ZT. 23 sierpnia w 10 rocznicę wyzwolenia Rumunii odbyta się w  Bukareszcie 

w ielka defilada wojskowa l manifestacja ludności stolicy Rumuńskiej Republiki Ludowej.

B urz liw ą  owacją w ita ją  ze
b ran i po jaw ienie się na try b u 
n ie  członków rządu rum uńskie
go z przewodniczącym Rady M i
n is tró w  Gheorghiu-Dej na cze
le oraz radzieckiej delegacji 
rządowej z zastępcą członka 
Prezydium  KC KPZR i prze
wodniczącym W s zec h związko
w e j C entra lnej Rady Związków 
Zawodowych N. M. Szw ern i- 
fciem na czele.

Rozpoczyna się imponująca 
defilada wojskowa.

Następnie n ie  kończącym się 
potokiem idą robotnicy, pracow
nicy um ysłow i, sportowcy, m ło
dzież. Nad ich głowam i powie
w a ją  tysiące flag narodowych, 
czerwonych 1 b łękitnych. Na 
niez 1 Sezony ch transparentach
w idn ie ją  słowa serdecznej b ra
terskie j przyjaźni dla w ie lk iego 
Związku Radzieckiego — ostoi

pokoju i przyjaźn i m iędzy na
rodami. dla ok ry te j chwałą A r
m ii Radzieckiej — A rm ii-W y 
zwolic ie l ki.

(Przemówienia przewodniczą  - 
cego delegacji radzieckiej N. M. 
Szwemika  i  premiera RRL  
Gheorghiu-Deja, wygłoszone na 
uroczystej akademii w  Buka
reszcie, podajemy na str. 4).

Sz ta n d a r
MŁODYCH

'Dar rządu NRD dla polskiej näuki

W arszawa, środa 25 sr

Młodzież

N r  201 (1340) B  Cena 20 groszy

pomaga w  
zbiorowych

zorganizowaniu
dostaw

Jak stwierdza Min. Skupu, zwiększające się tempo omiotów przyczynia się do stałego wzro
stu ilości dostarczanego przez chłopów zboża. Toteż nieustannie powiększa się liczba chłopów, 
którzy wykonali już tegoroczne piany obowiązkowych dostaw zboża. Coraz więcej jest także 
gromad i spółdzielni produkcyjnych, a nawet całych gmin, z których do punktów skupu 
wpłynęły ilości zboża, równające się całemu wymiarowi na rok bież.

ciłiopi w przodujących powiatach starają się, aby jak najprędzej osiągnąć 90 proc. planu 
rocznego i uzyskać zwolnienie z miarek i odsypów. Jak dotychczas, najwięcej szans na rych
le przekroczenie tej ilości ma pcw. Przeworsk w woj. rzeszowskim, a także kilka innych po
wiatów — Zawiercie w woj stalioogrodzkim, Czarnków i Rawicz w woj. poznańskim, Kolno 
i Łomża w woj. białostockim i Końskie w woj. kieleckim.

Ciągną «ozy do punktów skupu. Na czele tych radosnych kolumn, które wiozą zboże na 
chlcb — staje bardzo często młodzież. Zetempowcy pomagają Partii szczególnie w organizowa
niu zbiorowych dostaw, które są wyrazem dobrze pojętych patriotycznych obowiązków wobec 
ludowej Ojczyzny. Coraz częściej chłopi umawiają się razem i oto rusza do punktu skupu ko
lumna wozów, przystrojonych zielenią gałęzi i czerwienią transparentów. O tych zbiorowych 
odstawach, o udziale młodzieży i zetempowców w walce o chlcb opowiadają nasi korespondenci:

odstaw. Natomiast pracownicy  
nadleśnictwa wykona l i  swój 
plan z nadwyżka, 680 kg. W y
różnil i się szczególnie ob, ob.
Józef Bąk, Andrzej Rogala i 
nadleśniczy Stanisław Chobel.

Wiele pracy organizacyjnej w

„W  gromadzie Czajków Po
łudn iowy, gm. Wiśniowa, pow. 
Sandomierz od godziny 4 ra
nn panuje w ie lk i  ruch; to 
chłopi przygotowują się do 
zbiorowej odstawy zboża. O 
gndz. 6 rano — pisze korespon-

O innej zbiorowej odstawie 
która m ia ła miejsce w tym  sa
m ym  dniu pisze korespondent 
tow. Dybanowski z Rypina,

....Ulicami Rypina przy dźwię
kach harmonii przejechał t ran
sport złożony z JO wozow ude-

lia Kukowska, A n ton i Wachciń- 
ski i  inni, którzy w  tym  dniu  
wykona l i  swe zobowiązania 
roczne w  dostawach zboża w  
100 proc. Do wykonania zobo
wiązań wzywają oni . pozosta
łych ro ln ików  z gminy Ryp in-  
Wieś.

Chłopi z gminy Rypin-Wieś  
wyrażali  podziękowanie p ra 
cownikom GS-u Pręczki za. 
sprawną obsługę na punkcie  
skupu.

W zorganizowaniu zbiorowej  
dostawy bra li udział członkowie  
Prezydium GRN i prezes gm in
nego zarządu ZSCh, ob. A n ton i  
Wiśniewski“ .

Od k ilk u  dni przygotow yw ali 
się już  chłopi gromady Lucin . 
pow. bydgoskiego do m anifesta
cy jne j odstawy zboża. Zorgani
zowali ją  — ja k  pisze tow. W i- 

I demski z Zelgna — w dn. 17 
¡sierpnia. Sprzedali oni państwu 
ogołem w  tym  dniu 13 ton zbo
ża. Roczny plan skupu zboża 

i w ykona li już: Lucjan F lorkow - 
1 ski i członek pa rtii W ładysław 
Jużakowski, jeden z in ic ja to - 

! rów  zbiorowej dostawy.

Pomoala
zetempowska ekipa

W przygotowaniu odstawy po
magała bardzo aktyw n ie  zetem- 
powska ekipa dziewcząt ze

Spółdzielni B ranży Skórzanej w 
Koronowie. Razem z chłopam i 
pojechały z muzyką i śpiewem 
do punktu  skupu. A  k iedy chło
pi czekali na wyładowanie, zor
ganizowały śpiew i  tańce przy 
dźwiękach harm onii.

Z zetempówek z Koronowa 
w inn i wziąć, przykład np. zet
empowcy z gm iny Drawsko w 
pow. Czarnków, którzy — o 
czym dow iadujem y się z lis tu  
korespondenta tow. Wrzeszczyń- 
skiego — stanowczo za mało po
magają w  kam panii skupu.

Coraz bardziej bojowa i ofiar
na powinna być praca kół ZM P  
na wsi i poszczególnych zetem
powców nad tym, by ich gro
mada, gmina, jak najlepiej i jak 
najszybciej wywiązały się z obo
wiązków wobec państwa. Śmie
lej pomagajmy i uczestniczmy 
w organizowaniu zbiorowych 
dostaw zboża.

Zbiorowe dostawy to pięk
na forma rozliczania się z pań
stwem, to manifestacja dumy ze 
spełnienia obywatelskiego obo
wiązku, to wreszcie gospodarska 
radość z dobrego służenia swo
jej Ojczyźnie. Nie może. więc tu 
zabraknąć udziału I pracy mło
dzieży, a szczególnie zetempow- 
ców.

Na podst. listów opr, X. K

22 n o w e  
spółdzielnie pred. 

w wuj. wrocławskim
W  okresie tegorocznej kampa

n ii żn iw ne j chłopi woj. w roc
ławskiego zorganizowali 22 no
we spółdzielnie produkcyjne. Do 
powstania tych spółdzielni p rzy
czyn iły  się w  poważnym stop
niu  w y n ik i, ja k ie  osiągnęły w 
zbiorach miejscowe gospodar
stwa zespołowe, które szybko I 
sprawnie zebrały duże plony — 
znacznie przewyższające plony, 
k tóre zebrali chłop i gospodaru
jący indyw idua ln ie .

M. 1n. w pow. Środa Śląska 
w czasie żn iw  zorganizowano 
spółdzielnie w 3 gromadach: Du
si na, W róblow ice t Jarosław. 
Członkowie nowopowstałych 
spółdzielni przystąp ili już do 
wspólnych prac przedsiewnych.

23 bm . zakończono w  P olskiej A kadem ii Nauk p race nad zm onto
w aniem  i u rucho m ien iem  m ikro sko pu  elektronow ego — cennego d»- 
ru  Rządu N iem ieck ie j R epublik i D em okra tyczne j d!a polskich uczo
nych. P raco w n ik  naukow y z Zakładów  ..K a rl Zeiss“ w Jenie — dr 
Ernst Guyenot k tó ry  w ra z  » n iem ieck im i m onteram i b ra ł ud zia ł 
w pracach nad urucho m ien iem  m ikro sko pu , p rze ka za ł go polskim  
naukow com . W ygłosił on też obszerny re fe ra t o ro zw o ju  m ik ro sko p ii 
e lektro now ej.

W im ieniu  polskich uczonych serdeczne Dodziękow anie z ło ży ł p ro f. 
d r Jerzy P m ew ski. P ro f. Pniew ski o - id k re il ii. że m ik ro s k o p  e le k tro 
nowy. będący w yrazem  ostatnich oz.ągnieć n iem ieck ie j m y ili technl- 
cznej w NRD. u łatw i polskim  naukow com  prze p ro w a d za n ie  różno ro d 
nych doniosłych prac badaw czych.

Naród rumuński i polski /gezy tradycyjna przyjaźń

Uroczysty wieczór z okazji 10 rocznicy 
wyzwolenia Rumunii

Aktywiści i członkowie ZMP na wsi! Bądź
cie agitatorami obowiązkowych dostaw, wy
jaśniajcie chłopom znaczenie dostaw dla roz
woju sił i dobrobytu Ojczyzny, zwalczajcie 
wrogie plotki!

Manifestacyjna odstawa zboża 
pu. Transport prowadzi wóz ob. 
ży...

z gromady Lucin. pow. bydgoskiego w drodz» na punkt sku- 
Alujzego Lewandowskiego pełen iboża i... radosnej młodcie-

Foto „Gazeta Pomorska“

dent tow. Krzysztof Szaniawski 
— ruszył barwny transport: w o 
zy udekorowane przez zetem- 
poióców, na czele całego tran
sportu wesoło przygrywa S-oso- 
boioa mieisemna orkiestra. Gro 
mada Czajków Południowy  
wspólnie z pracownikami
nadleśnictwa Gole sów odsta
w i ła  w  tym  dniu około 
20 ton zboża, wykonu jąc tym  
samym 80 proc. rocznego planu

przygotowanie odstawy włoży!  
sekretarz Komitetu Gminnego 
PZPR Iow. W ładysław Iskra i 
miejscowy gajowy  ob. Józef 
Kaczmarczyk, k t ó r z y  przez cały 
tydzień sprawnie organizowali 
om loty. Z a przykładem groma
dy Czajków Południowy w y ru 
szyły przodujące gromady Łaz i
ska i M ortk i ,  które odstawiły  
zbiorowo zboże, wykonując swój 
plan. roczny w 97 procentach“ .

korowanych szturmówkarn i i 
transparentam i z hasłem „Przez 
planowy skup zboża wzmacnia
my sojusz robotniczo-chłopski“

Chłopi gminy Rypin-Wieś do
starczyli na punkt skupu 23 to
ny zboża.

Wśród chłopów biorących 
udział w. manifestacyjnej dosta
wie by l i małorolni, ja k  ob. ob 
Michał Sochacki, Antoni W i
śniewski, Jan Lewandowski, Ju-

NarescSct dostawców maszyn 
dla Kombinatu kęcfaierzyńskiego

Dnia 23 bm. *  okazji 10 rocznicy wyzwolenia Rumunii i 
odbył się w Teatrze Narodowym ~x Warszawie uroczystyj 
wieczór, zorganizowany przez Komitet Współpracy K u ltu -! 
rałnej z Zagranicą.

Na uroczystość p rzyby li: ną przyjaźnią do wielkiego

600 górników 
z kop. „Brzeszcze"
psdjąio apel A. Durała
Apel młodego górnika A lb ina 

Durała z kopalni „M ys łow ice“ 
o cykliczność robót na ścianach 
znalazł żywy oddźw ięk wśród 
za łog i1 na jw iększej w  K rako w 
skim  Zagłębiu W ęglowym  ko
pa ln i „Brzeszcze".

In ic ja tyw ę  A lb ina Durała 
podjęło w kopaln i „Brzeszcze" 
ponad 6(10 górn ików  — ścla- 
nowców. Zorganizowani są on1 
■w 13 w ie lk ich  brygadach pro
dukcyjnych. W iele brygad /.»de
k la row a ło  postanowienia skra
cania cyk li dobowych.

JM. in. brygada znanego przo- 
do n ika pracy z oddziału VI 
L u d w ik . D rewniaka zobowią
zała się do końca bieżącego 
kw a rta łu  wykonać na ścianach 
S c. kle ponad plan.

Scianowcy kopalni „Brzesz
cze“ , podejm ując in ic ja tyw ę  A l
bina Durała o cykliezrość robót 
górniczych, rozw ija ją  jednocześ
n ie  w  przodkach węglowych 
metodę pracy radzieckie j nowa- 
to rk i ŻandaroWej.

W yjazd 
delegacji PAN 
do Cambridge

23 bm. w yjechała do Cam
bridge delegacja Polskiej A ka 
dem ii Nauk, w  skład które.) 
wchodzą: członek korespondent 
PA N , przewodniczący K om ite 
tu  O rienta listycznego Polskie j 
A kadem ii Nauk, w y b itn y  tu r- 
kotog prof. Ananiasz Zającz
kow ski oraz członkow ie K om i
tetu Orientalistycznego Pol
sk ie j Akadem ii Nauk: k ie row 
n ik  katedry sinologii UW prof. 
W ito ld  Jabłoński i badacz w 
dziedzinie języków  kop iy jsk ich  
pro f. Stefan S lre lcyn.

Delegacja weźmie udzia ł w 
X X I l i  M iędzynarodowym  K on
gresie O rien ta lis  tycznym,

1 września rozpoczęcie 
roku szkolnego

M in is te rs tw o O św ia ty usta liło  
na dzień 1 września br. term in 
rozpoczęcia nowego roku szkol
nego 1954/55 w przedszkolach, 
szkołach ogólnokształcących, za
kładach kształcenia nauczycieli 
i wychowawczyń przedszkoli 
oraz w m ie jskich szkołach ogól
nokształcących dla pracujących.

Uroczystości rozpoczęcia no
wego roku szkolnego w tych 
szkołach odbędą się w dniu 1 
września. O godz. R rano m ło
dzież zbierze się w swoich szko
łach. aby wysłuchać przemówie
nia radiowego z okazji rozpo
częcia nowego roku szkolnego, 
które wygłosi m in is ter Oświaty. 
Uczniowie wraz z nauczyciel

stwem serdecznie w itać  będą 
młodych nauczycieli rozpoczyna
jących w  bież. roku pierwszy 
rok swej pracy zawodowej. Od
będzie się też pow itan ie  dzieci, 
k tóre przekraczają po raz p ie rw 
szy progi szkół, podstawowych. 
Na dzień rozpoczęcia roku przy
gotowuje się w  szkołach im pre
zy artystyczne, a trakcy jne ucz
niowskie zawody sportowe, a w 
klasach starszych szkół śred
nich ogólnokształcących popo
łudn iow e zabawy taneczne.

Nowy rok szkolny 1954/55 w 
ogólnokształcących liceach ko
respondencyjnych rozpocznie się 
w  dn iu  1 września, a w  w ie j
skich szkołach dla pracujących 
w dn iu  15 października br.

Z Jnulowr linmh!nafu im. Lenina

W dniu 23 bm. w  Kom bina
cie w Kędzierzynie odbyła się 
narada dyrekto rów , sekretarzy 
organizacji pa rty jnych  i przed
staw icie li organizacji zw iązko
wych zakładów przemysłowych 
całego kra ju , dostarczających 
budowniczym Kędzierzyna — 
d iu g ie j obok hu ty im . Lenina 
bydowy ogólnonarodowej — 
maszyn, urządzeń i m ateriałów .

O m awiając zadania, stojące 
przed dostawcami zakładów kę- 
dzierzyńskich, podkreślano ko
nieczność term inowego nadsyła
nia w szczególności tych urzą
dzeń. które przeznaczone są dla 
mającego wejść do rozruchu w 
październiku br. tzw. I I  etapu 
fa b ry k i azotowej.

„Urządzenia I I  ciągu azotowe
go zmontowane są już  w ok 
90 proc. — oświadczył, zabie
rając głos na naradzie naczelny 
inżyn ie r Kom binatu. Konstan
ty La id ler. — B raku je  nam ty l
ko n iew ie lka  część urządzeń, 
ale bez nich drug i ciąg azotowy

nie będzie mógł być oddany do 
eksp loatacji“ .

W odpowiedzi na wystąpienie 
inż. Ląidtera przedstawiciele 
w ie lu  zakładów pracy. m. 'n 
B ie lskie j Fabryki A rm atur, hut 
im. 1 Maja i Dzierżyńskiego n- 
raz W arszawskiej Fabryki Pomp 
zapewnili, że brakujące do u ru
chomienia ł ł  ciągu azotowego 
urządzenia będą wykonane w 
te rm in ie , a pierwsze dostawy 
rozpoczną się już za k ilka  dni.

Z całym  naciskiem podkreśla
no na naradzie, że urządzenia 
dla Kędzierzyna muszą być w y
słane nie ty lko  term inowo, lecz., 
że muszą być one wysokie j ja 
kości.

Na naradzie delegaci z blisko 
30 Zakładów, w im ieniu swoich 
załóg rob i tniczych, złożyli mel
dunk i o podjęciu, konkretnych 
zobowiązań przyspieszenia ter
m inu dostaw dla Kędzierzyna. 
Zobowiązania te ujęte są w fo r
mę specjalnych „lis tó w  gwa
rancy jnych“ .

członkowie B iura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa i  Rządu, przedstaw i
ciele w ładz naczelnych organ i
zacji politycznych I społecznych, 
generalicja WP, przedstawiciele 
św iata nauki, k u ltu ry  i sztuki 
oraz Uczni przodownicy pracy 
z warszaw skich zakładów.

Obecny by ł Ambasador Ru
m uńskie j R epublik i Ludowej 
w Polsce — C. Nistor, P rzybyli 
również przedstawiciele dyp lo
matyczni ZSRR i państw demo
krac ji ludowej.

Po zagajeniu uroczystości 
przez zastępcę członka Biura 
Politycznego KC PZPR — min. 
A. Rapackiego, głos zabrał w i
cemarszałek Sejmu PRL — J. 
Ozga-M ichalski, k tó ry  powie
dział m. in.:

Naród rumuński i polski łą
czy dawna tradycyjna przyjaźń. 
Ale dopiero z chwilą obalenia 
w naszych krajach klas wyzys
kujących przyjaźń ta nabrała 
nowej, socjalistycznej treści 
Narody nasze złączone są dzi
siaj wspólną drogą marszu ku 
socjalizmowi, wspólną walką 
przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom wojennym, wspói-

Związku Radzieckiego — wy- i 
zwoliciela, sojusznika I przyja
ciela naszych narodów. Łączy 
nas dziś wspólna walka prze
ciwko odrodzeniu militaryzmu 
niemieckiego, który tyle nie
szczęść wyrządzi! naszym naro- 
dom, walka przeciwko tworze
niu zbrodniczej „armii europej
skiej“, o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemlf ckiego, o reali
zację zbiorowego bezpieczeń
stwa w Europie.

W dziesięciolecie wyzwolenia 
narodowego, pozdrawiamy ser
decznie dzielny i pracowity na
ród rumuński, który z entuzjaz
mem buduje nowe życie I ży
czymy mu dalszych wspaniałych 
sukcesów w jego pracy i walce

Pozdrawiamy robotników fa
bryk, kopalń i hut Rumunii.

Pozdrawiamy rolników żyznej 
niziny naddunajsklęj i życzymy 
tm coraz wyższych urodzajów.

Inżynierom, nauczycielom, 
technikom i artystom życzymy 
powodzenia w ich zaszczytnej 
pracy.

Gorąco w ita ny  przez zebra
nych przem ówił następnie Am 
basador Rum uńskiej Republi
ki Ludowej w Polsce — C. 
N istor, k tó ry  pow iedzia ł m. in.:

Aktywny uczestnik obozu po
koju — naród rumuński po

święca swoje siły pokojowej, 
twórczej pracy, budowie socja
lizmu. Wyrażając głębokie po
kojowe dążenia narodu, polity
ka zagraniczna partii i rządu 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
jest polityką przyjaźni i sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej, 
polityką obrony pokoju, zapew
nienia zbiorowego bezpieczeń
stwa i międzynarodowej współ
pracy.

Po wyzwoleniu naszych kra
jów z faszystowskiego jarzma, 
między narodem rumuńskim I 
narodem polskim zadzierzgnęła 
się na nowych podstawach, 
trwała, braterska więź, która 
nieustannie się zacieśnia. Naród 
rumuński żywi gorącą przyjaźń 
do narodu polskiego I z gorący
mi uczuciami śledzi jego wiel
kie osiągnięcia na drodze budo
wy podstaw socjalizmu w no
wej, ludowo - demokratycznej 
Polsce.

Nasze narody należące do 
wielkiego obozu pokoju, na któ
rego czele stoi Związek Radziec
ki, poświęcają swoje siiy walce
0 zwycięstwo pokoju i przyjaź
ni między narodami, o wolność
1 postęp na całym świecle.

Uczestnicy uroczystości owa
cy jn ie  podchwycili wzniesione 
przez mówcę ok rzyk i na cześć 
przyjaźn i po lsko-rum uńskie j, na 
cześć w ie lk iego Związjku Ra
dzieckiego, na cześć postoju.

Na zakończenie wieczoru od
była się część artystyczna w  
k tó re j w ystąp ili artyści rum uń
scy i polscy.

P rzy jęc ie  w  salach A m basady R R L
23 bm. z okazji 10 rocznicy 

wyzwolenia R um unii Ambasa
dor Rum uńskiej Republiki L u 
dowej w Polsce Constanti N is
tor wydał przyjęcie w  salach 
Ambasady.

Na przyjęcie p rzyb y li człon

kowie B iura Politycznego KC I 
PZPR, członkowie Rady Pań- j 
stwa oraz członkowie Rządu z j 
t zastępcą Prezesa Rady M in i-  
strów  Zenonem Nowakiem  n a ! 
czele, ja k  również przedstaw i-i

nictw politycznych i organizacji 
społecznych i przedstawiciele 
świata kulturalnego stolicy.

Obecni byli członkowie kor
pusu dyplomatycznego.

Przyjęcie upłynęło w bardzo
ciele w ładz, naczelnych stron-1 serdecznej atmosferze,

W  końcu  b r. ruszy  
w łas  na agi on i e row u  ia

Uruchom iony w  przeddzień 
I -leeia Polski Ludowej I w ie l
ki piec w hucie im. Lenina pra
cuje dzień i noc. Już wkrótce 
m dę dla ! w ie lk iego pieca 
przygotowywać będzie własna 
a ’ lom erownia, która przekaza
na zostanie do eksploatacji 
jeszcze w  bież. roku.

Prace budowlane i montażo
we w re jon ie aglom erowni hu
ty im. Lenina są poważnie za
awansowane. Na jbardzie j nasi
lone są roboty przy montażu u- 
rz;., łzeń sortow ni i budynku 
głównego, gdzie zna jdu ją  się 
dwie taśmy aglomeraeyjne. Taś
my te, na których odbywać się

i ędzie spiekanie rudy —  to 
„serce“  wydziału aglom erowni 
— są już ustawione. Z chw ilą  
podłączenia dopływu energii 
e lektryczne j i zakończenia o~ 
statnich prac zostaną one u ru 
chomione.

Nie wszystkie jednak roboty 
w re jonie aglom erowni postę
pu ją zgodnie z planem. Szcze
gół >. opóźnione są prace przy 
wznoszeniu m urów budynku 
głównego aglom erowni. Nie zo- 
staiv również w term in ie  uło
żone rurociąg i, wskutek czego 
nie można przystąpić do prze
prowadzenia prac n iw e łacy j- 
n y r ' oraz urządzenia placów i 
dróg.

Już 350 tys. osób ziriedziło  
inrocłatrską irystauję

W piękną, słoneczną niedzie
lę — 22 bm. Wrocławską Wy- 
st; wę Wynalazczości i Postępu 
Technicznego zwiedziło ok. 60 
tys' %cv osób z całego kraju.
' Na Wystawę przybyły liczne 

wycieczki górników, metalow

ców oraz grupy członków k lu 
bów technik i, istniejących przy 
zakładach pracy.

Od otw arcia  W ystawy zw ie
dz iło  ją  już  ponad 350 tysięcy 
osób,
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Lndzin, hfórzy nip czekają nn dary przyrody

Wśród pawilonów ciechanowskiej
Wystawy Rolniczej

J u t  i  daleko, *  perspektywy d łu 
giej u l iczk i wiodącej do głównej b ra 
m y wystawowej,  podziwiać można 
je j  piękno.

Tuż za ostatn im i pawilonami w y 
stawy, oddzielona pasmem zieleni — 
słynna cukrown ia  tm. M. Nowotki,  
na prawo jedna z w ielu ukończo
nych. budowli 10-lecia, największa w 
k ra ju  Chłodnia Składowa.

W pierwsze] chw i l i  po wejściu na 
wystawę trudno zdecydować, w  k tó 
rą na jp ie rw  skierować  się stronę.

Dużym powodzeniem cieszą się pa
w i lony  dwóch zespołów PG R-ow-  
skich: Ciechanowa i Krasnego; pa
w i lon y  spółdzielni produkcyjnych:  
Pomian, Wmksina, Zioch. Nie ty lko  
jednak zewnętrzny, barwny ich w y 
gląd zatrzymuje dziesiątki ludzi.

Snopy żyta, pszenicy, owsa i jęcz
mienia, o grubych pecnyćh ziarna 
kłosach: duże, większe od pięści bu l
wy karto f l i ,  ogromne gtowy kapu
sty; buraki cukrowe i pastewne, w a 
żące niekiedy po k i lka kilogramów. 
Dziesiątki różnorodnych, mało zna
nych jeszcze k u l tu r  rolnych  — oto, 
co przyciąga t zatrzymuje na d łu 
gie m inu ty  zwiedzających przed pa- 
wilo-nami.

Obok eksponatów napisy objaśnia
jące ja k im i  środkami uzyskano te 
wspaniale urodzaje. Jakże wymowne  
w  swojej treści są nap:sy i  pla-ąsze 
wiszące na ścianach pawilonu. Przed 
n im i to na jd łuże j zatrzymują się 
zwiedzający, dyskutują, o czymś z 
zapałem, porównują z urodzajami  
osiąganymi na swoich polach, nie

rzadko skrzętnie notują doświadcze
nia przodujących w  powiecie gospo
darstw socjalistycznych.

Pawilon, spółdzielni produkcy jne j  
Krasne. Tak jak  i  wszędzie, wzdłuż 
ścian stoją dorodne snopy żyta, 
pszenicy i innych zbóż, obok w w o r 
kach wymlócone już ziarno. Mają się 
czym pochwalić spółdzielcy z K ra 
snego, zebrali w  tym roku ze swoich 
pól rekordowe plony. Z  każdego ob
sianego hektara, po 25 ą żyta, 26 q 
pszenicy, jęczmienia 30 q i  po 20 q 
owsa.

Spółdzielcy z Zioch szczycą się 
wspania łymi osiągnięciami w  sadow
nictwie i warzywnictw ie . W tym ro 
ku ze sprzedaży samych ty lko owo
ców i  warzyw uzyskają 106 tys. zło
tych.

Rośnie również zamożność i dobro
byt robotników PGR-owskich  i chło
pów-spółdzielców. I  tak np. ob. Ma
linowska, przodująca dojarka z go
spodarstwa Wróblewo z zespołu Cie
chanów zarabia przeciętnie 1078 zł 
miesięcznie, ostatni miesięczny za
robek ob. Pyśnika, również jednego 
z przodujących robotn ików zespołu 
Ciechanów wyniósł 1393 zł. Ob Sta
nisław Dziubiński członek spółdzielni  
produkcyjne j Bie l iny wypracował, w  
ubiegłym roku 280 dniówek obra
chunkowych, za co otrzymał 2200 kg 
żyta, 270 kg pszenicy, 235 kg jęcz
mienia, 5000 kg karto f l i ,  72 kg cu
k ru  i 4500 zł gotówką.

Nie ty lko  tu, na wystawie, widać  
wyższość gospodarki kolektywnej.

Wielu chłopów o tej wyższości prze
konało się patrząc no pola PGR-ow-  
skie i spółdzielcze, na rosnące w  
wielu spółdzielniach zabudowania 
gospodarcze i dom k i jednorodzinne, 
na rozwija jące się życie kulturalne.  
Coraz toięcej chłopów  to powiecie 
ciechanowskim, zaczyna żyć po no
wemu — kolektywnie.  Niezapomnia
ną chwilę przeżyli  uczestnicy uro
czystości dożynkowych w momencie, 
kiedy został odczytany meldunek o 
założeniu przez chłopów mak) i  śre
dniorolnych z Opinogóry 32 z kolei 
to powiecie spółdzielni produkcyjne j.

Okazale prezentu ją się stoiska 
Wiedzy Rolniczej I poletka doświad
czalne. Można tu znaleźć wszystko, 
począwszy od kapusty, ogórków  i 
ka r to f l i  zasadzonych, systemem kw a
dratowo-gniazdowym, do „Facel i i“  
— miododajnej rośl iny wyhodowa
nej przez harcerzy-miczurinowców z 
Opinogóry, ryęynusu, ryżu, baweł
ny, krzaczastej pszenicy, m iczur i-  
nowskich odmian śl iw i  brzoskwiń, 
które pochodzą z poletek doświad
czalnych sędziwego miczurinowca-  
praktyka ,  a od dwóch la t inżyniera  
ogrodnictwa, toto. Bobińskiego,

P r - y  eksponatach „dz iadka"  Bo
bińskiego zatrzymują się zawsze 
grupk i zwiedzających.

Towarzysz Bobiński powołuje się 
często na słowa wielk iego uczonego 
Miczurina, k tó ry  m ów ił,  że nie mo
żemy czekać na łaski przy-ody lecz 
musimy brać je od n ie j sumi.

Za po letkami doświadczalnymi 
stoiska służby melioracyjnej, gdz it

można uzyskać od razu fachowe po
rady dotyczące m el iorac ji ląk i  pól, 
dale j bogato wyposażony w  ekspo
naty pawilon leśnictwa, służby zdro
wia, przemysłu mleczarskiego.

Na rozległym terenie rozlokowały  
swoje stoiska dwa PO M -y pow. cie
chanowskiego: Sońsk i Kołaczkowo.  
W parku maszynowym wiele agre
gatów i maszyn ro lniczych dostar
czonych nam przez Związek Ra
dziecki, Czechosłowację bądź też 
wyprodukowanych wspólnym w y s i ł 
k iem polskiego inżyniera  i robotn i
ka. Powszechne zainteresowanie 
wzbudza radziecki kombajn S-4, 
agregat elektryczny do strzyżenia 
owiec, a i  p rzy  innych maszynach 
nie brak c iekawych  W POM-oto- 
sk im  pawilon ie na pierwszym pla
nie duże, portretowego form atu  fo 
tografie przodowników pracy: trak
torzystów ZMP-owców: Kojwerskie- 
go, L ipk i,  Kowalskiego. Bu jdy  ty  i 
starszych towarzyszy. Na klapach  
m arynarek  u większości poprzypina-  
ne krzyże zasługi i odznaki przodow
n ików  pracy.

Tu za paw ilonami roś l innej części 
wystawy, rozmieszczone są stoiska 
działu hodowlanego. Są tu na jlep
sze okazy bydła, trzody chlewnej, 
drobiu  i zwierząt fu terkowych.

'4r
Bogata jest ciechanowska wysta

wa, lak  Jak bogate jest życie, które  
w okresie min ionego 10-lecia prze
żyła wraz z całym naszym narodem 
ciechanowska wieś.

R1SZARD c h r z a n o w s k i
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C iiiu a s ty  na p o la ch  T a rn a iu ie c  
czeka ją  na g łęboką  orkę...

I I I  turnus studenckich wędrownych 
wczasów kajakowych

C oraz w iększą  popularność w śród studentów  w yższych ucze ln i w  całym  k ra ju  zd o b yw a ją  w ędrow ne  
w czasy k a jako w e . T rasa wczasów, w  k tó rych  b ra ło  ud zia ł k ilk a d z ie s ią t osób. p ro w ad z iła  z Toru n ia , 
W iSią i Nogatem , do E lb ląga. N azd jęc lu : Po w yc iągn ięciu  k a ja k ó w  na b rze g  studenci ro z b ija ją  nam ioty .

foto . Zb. K osycarz (CAF)

W a ka cy jn y  „sem estr"

ZB R O D NIA
W  A U D Y C JA C H  D LA  D ZIE C I

Rodzice I nauczyc ie le  am e
rykań scy  w y trw a le  w a lczą  
p rze c iw  w idow iskom  te le w i
z y jn y m  d ia  dziec i, k tó ryc h  
do m in u jącym  e iem entem  jest 
zb ro d n ia .

G azeta  a m e ry ka ń s k a  „N ew  
Y o rk  H era ld  T r ib u n e “ pisze, 
że nadzie je  na pom yślne re 
zu l ta ty  te j w a lk i są zup ełn ie  
płonne, poniew aż w  nowych  
p ro g ra m ac h  te le w izy jn y ch  dia  
dziec i, za tw ie rd zo n yc h  n ie 
daw no p rze z  „S tow arzyszen ie  
d ia  s p raw  p o p raw y  rad ia  i 
te le w iz ji44 te m a ty k a  zb rod n i 
będzie  jeszcze w ięce j za jm o 

w a ć  m ie jsca.
K iedy  pew ne g ro n o  osób 

postanow iło śledzić p ro g ra m  
te le w iz y jn y , okazało  się, ,że  
w c iągu  tyao d n ia  w  audy 

cjach d la  dziec i — 93 po
ru s z a ją  te m a ty  zb ro d n i. Ga
zeta p rzy tac za  słowa c z te ro 
le tn iego ch łopczyka , k tórego  
n e rw y  nie w y trz y m a ły  d łu 
żej: „N ie  chcę już p a trzeć  na  
złych  lu dzi, chcę do brych  lu 
dzi. N ie chcę aby ci ludzie  
do siebie s trz e la li44.

M ŁO D ZIEŻ A U S TR IA C K A  
CHCE PRACY

W iększość m łod zieży  au
s tria c k ie j, kończącej szkoły  
zaw odow e, jest bezrobo tna . 
W  zw iązk u  z tym  chłopcy I 
dziew częta  do m aga ją  się 
zm ian  w ustaw odaw stw ie , k tó 
ra  p rzyn io s łyb y  korzyść  m ło 
dzieży . k tó re  zap ew n iłyb y  
choć części absolw entów  m o
żliwość za tru d n ien ia .

Ponadto m łodzi A u s triac y  
dom agaja  się u trzy m a n ia  w  
m ocy zakazu  p ra cy  dla m ło
dzieży  w  pewnych zaw odach  
szkodliw ych d ia  zd ro w ia , n ie
k tó rzy  bowiem  p rze d s ię b io r
cy żą d a ją  zn ies ien ia  tego za 
kazu .

W  X -TĄ  ROCZNICĘ P IE R W 
SZEGO KONGRESU ZW IĄ ZK U  
ANTYFASZYSTO W SKIEJ M ŁO

D ZIE ŻY  W  A L B A N II

8 s ierpn ia  w  m ieście Hel- 
m es w  po łudn iow ej A lban ii 
obchodzono uroczyście  X -tą  
roczn icę p ierw szego  kongresu  
Z w ią zku  A n ty faszystow skie j 
M łodzieży A lb a n ii, k tó ry  od
b y ł się w  1944 ro ku .

Już od 7 s ie rp n ia  setki 
m łodych d ziew czą t i ch łop
ców udały  się do Helm es. 
8 s ie rp n ia  od były  się c e n tra l
ne uroczystości.

Po części o fic ja ln e j nastą 
p iły  w ystępy a rtys tyczn e  
m łodzieży.

FE S T IW A L  
V/ S TA N IE  B IH AR

W  Stanie B ihar w  Indiach  
odbył się k ilk a  tygodni tem u  
Festiwal M łodzieży W ie jsk ie j, 
k tó ry  zg ro m a d ził p rzeszło  10 
tys. d z iew czą t i chłopców. 
P ro g ra m  festiw a lu  obejm ow ał 
zaw ody sportow e, ko n ku rsy  
m łodych m u zykó w , śp iew a
ków  i poetów.

500 osób — delegatów  z
17 okręg ów  Stanu B ih a r u- 

tw o rzy ło  kom isję  do op raco
w ania  k a r ty  żądań m łodzieży  
w ie jsk ie ), k tó ra  będzie om a
w iana  na M iędzynarodo w ym  
S potkaniu  M łodzieży W ie jsk ie j 
w  g ru d n iu  bieżącego roS<u.

„O R Y G IN A LN E 44 
, B U D Y N K I SZKOLNE

W  W ie lk ie j B ry ta n ii w iele  
szkół i in sty tuc ji m ieści się 
w  starych  opuszczonych lo ka 
lach zupełn ie  n ieprzystoso - 

w anych do n a u k i.
In s ty tu t Techn iczny  w P ad

d ington ko rzys ta  i  m e n a d a ją 
cych się do niczego lo ka li po 
s tare j kap licy  i daw nym  p rz y 
tu łku .

P o litechn ika  w  Borough, 
m im o że pow iększyła  się licz 
ba je j s łuchaczy, m ieści się 
w  bu dynku  szkoły podstaw o
w e j w ybudow anym  jeszcze w  
połowie X IX  w ieku . T rzy  p ięt
ra  tego b u dynku  są z a g ro 
żone zaw alen iem .

W Glasgow część lo ka li w  
jednej ze szkó ł technicznych  
m ieści się w  s tare j rzeźn i.

Nlesposób b y ło  ogarnąć na
raz w zrokiem  spółdzielczych 
łanów  pszenicy, żyta i owsa. 
Ciągną się one od w si hen, 
aż pod las, do Sanu, k tó ry  o- 
pasuje szerokim  półkolem  
Tarnawce.

A le  zielone pasy up raw  o- 
kopow ych nie b y ły  podobne do 
dorodnych zbóż. Przypom ina
ły  do złudzenia źle up raw io 
ne łą k i pełne chwastów. Z iem 
n ia k i m ie jscam i w yb u ja ły , 
m iejscam i zaś zagłuszyły je  
chwasty, ta k  że n iew ie le  od
rosły od ziemi. Podobnie i z 
burakam i. Skądże taka różn i
ca na jednym  masywie?

— Zboże m y sami zasiali, 
to  i rośnie. Przy n im  nie  ma 
ty le  roboty co przy okopowych, 
k tó re  trzeba k ilk a  razy red
lić , okopywać. T rakto rem  w  
bu ra k i n ie  w jedzie, a spółdziel
cy... T łum aczyliśm y im , żeby 
się b ra li do roboty, ale co z 
tego —  m ów i zatrącając sa- 
nocko-rzeszowską gwarą m ło
dy traktorzysta , zetempowiec 
Staszek Kochanowicz.

—  N ie dopatrzą w  porę. to  się 
i n ie  urodzi a i  dochód będzie 
lichy.

—  A  co rob ią  zetempowcy?
—  Ja tam  n ie  w iem  — m ru 

czy Staszek.
Traktorzyści zaorali maszy

nam i ziemię, zasia li zboże, za
sadzili okopowe. W  spółdziel
n i jest grabiarka, są PO M -ow- 
skie c iągn ik i, m łocarnia... I 
przy ty lu  maszynach dopuści
l i  do m arno traw stw a! Przy ty 
lu  maszynach na te j ziem i, na 
k tó re j przed w o jną książę Sa
pieha m ia ł ty lk o  jedną kon
ną kosiarkę...

TA K I BYŁ 
POCZĄTEK

Początek n ie  b y ł wcale ta k i 
ła tw y. K iedy przyszli żołnierze 
z gw iazdkam i i z o rłam i na czap 
kach nie dowierzano, że to już 
koniec ha rów k i na jaśnie pana, 
że nie będzie w ięcej Sapiehy. 
S łucha li żołnierzy, k tó rzy  im  
m ó w ili o jak im ś tam  ..M anife
ście“  i  k iw a li głowam i.

...Więc oni sami mają decy
dować o w łasnym  życiu, zie
mia będzie ich. Dzieci będą 
mogły się uczyć... Za ich pa
mięci biedota zawsze pa rob
kowała.

...Zebraniu przewodniczy! se
k re ta rz  m iejscowego ko ła  
PPR, tow. Pasternak.

—  Z iem i m y teraz gospoda
rze i  n ie  może ona leżeć d łu 
żej odłogiem...

W zruszenie d ła w iło  M icha ła  
Lenczaka. gdy wydzie lono mu 
z dawnego m a ją tku  Sapiehy 
z!emię. „W ięc ju ż  na swoim, 
więc nie powtórzy się parob
kowanie...“

U c ich ły  strzały. A le  tru d 
ności p ię trz y ły  się na każdym  
kroku . Ż iem ia zarosła chw a
stam i, a tu  b ra k  by ło  koni, 
narzędzi. K u łacy  b y li pewni, 
że znócv biedota będzie na n ich  
pracować...

N ie w ie rzy ł M ich a ł Kocha
nowicz w  tę państwową po
życzkę, o k tó re j rozpow iadał 
Pasternak. B rać to zawsze 
rząd bra ł, ale dawać?

W ybra ł się jednak na ro 
zeznanie do pow ia tu  sam... a 
potem  po w si rozniosło się 
lo tem  b łyskaw icy, że M icha ł 
k u p ił kon ia. W tedy po pożycz, 
k i ruszy li in n i. Już w  p ie rw 
szych la tach w ładzy ludow ej 
ch łop i z Tarnaw iec zaku p ili 
oko ło 15 kon i i w ie le  sprzę
tu. R o zkw ita ły  stopniowo ich 
gospodarstwa, a oni sami do
chodzili do zamożności. Do 
poczynań w ładzy ludow e j od
nos ili się z coraz w iększym  
zrozum ieniem . A le, gdy zaczę
to m ów ić o spółdzielczości

produkcy jne j, nie chcie li s łu
chać...

SPÓŁDZIELNIA
K iedyś Pasternak otw arc ie  

napom knął o spółdzielni.
—  Przestałbyś mącić ludziom  

w  głowach. Ź le  ci nie jest i 
nam  też, w ięc po co się cze
piać tego co nie  jest pewne.

Sekretarz rozs ierdz ił się.
•— A  wy, gdzie macie oczy. 

P ilip iec  i in n i nadal wyzysku ją, 
roztaczają „op iekę“  nad ta k i
m i ja k  K ow a lska  i  M akó w - 
czyńska...

—  Czort opętał Pasternaka. 
Zawsze ta k i spokojny a tu  ja k  
n ie  w ybuchn ie  — m ówiono 
później po wsi. Zęby to n ie  
b y ł Pasternak, a k to  inny, za- 
pom iano by o jego słowach. 
A le  przecież Pasternak p ie rw 
szy b y ł za rozparce low aniem  
m a ją tku  Sapiehy i  o pożyczce 
rozpow iadał. Może ma rac ję  
i  teraz?

—  Więc, mówisz, żebyśmy 
gospodarowali wspóln ie. Zna
czy się, że ziem ia i dobytek 
nie by łyby  moje — dopyty
w a ł się lę k liw ie  M icha ł K o 
chanowicz. N ie mogło m u się 
pom ieścić w  g łow ie  to, o czym 
m ó w ił Pasternak. „O dda zie
m ię i co w ted y “ ?

—  Ziem ia, k tó rą  wniesiem y 
do spółdzie ln i nada l będzie 
nasza: tw o ja , m oja — nas 
wszystkich. A  ja k  ją  scalim y, 
to i m aszynami będziem y m o
g li lep ie j pracować. Korzyści 
stąd dla nas takie , że będzie
m y m ogli i lep ie j gospodaro
wać i  nie napracu jem y się 
ty le . Co do hodow li . to bę
dziem y chować dobytek i w  
spó łdz ie ln i i  u siebie na dz ia ł
ce. Dochód, ju ż  tak  na oko, 
w yd a je  się pokaźniejszy. —  
Nie?

—  T ak  i  m nie się w ydaje . 
Ano, pomyślę...

M ich a ł Lenczak zastrzegł 
się, że p rzec iw nym  nie je s t, ' 
ale poczeka sobie.

—  E, da li W am  ziemię i ju ż  
ją  odbierają. Jeszcze trochę, a 
z to rbam i p rzy jdz ie  W am cho
dzić — szydzili ku łacy.

O burzy ł się M icha ł Kocha
now icz i nie ty lk o  on. N ik t 
m u ziem i nie odbierał. Do 
spółdzie ln i z w łasne j w o li 
każdy szedł. Jeśii Pasternak 
się zdecydował i to w  dodatku 
z żoną, jeś li i in n i p a rty jn ia 
cy. ja k  Czuryk, Fen k i Piesz- 
ko  poparli go, to  ju ż  on i w ie 
dz ie li co i jak.

Zapisał się wreszcie Kocha
nowicz, Lenczak, Paska, i in 
n i. Pod koniec 1950 roku było 
ich 24! K u lący zaś przyczaili 
się. Jednak z w a lk i nie rezy
gnowali...

STARE I  NOWE
T rudn y  b y ł pierwszy rok  — 

cały m ajątek spółdzie ln i sta
n o w iły  wniesiona przez człon
ków  ziemia i 12 koni. T ym i 
12 końm i n igdy nie ob - 
ro b ilib y  spółdzielczej ziem i 
119 hektarów , aie z POM -u w 
Przemyślu nadciągnęły na po
moc trak to ry . P rzyjechał i po
m ógł zaplanować zasiewy ag
ronom. Toteż w  rok później...

P ierwszy dochód prześcignął 
m arzenia; na jedną dn iówkę 
przypadło po 6,86 kg zboża, 
3,98 kg ziem niaków , ponad 10 
kg słomy, siana i bu raków  pa
stewnych oraz 9 zło tych 17 
groszy gotówką. W spółdziel
czej oborze stał rasowy bu
ha j 1 8 krów. W  ch lew n i 6 ma
cior i 9 prosiąt, w ow czarn i 
32  owce. Z a ku p ili maszyny: 
żniwiarkę, grabiarkę, siewnik, 
kopaczkę, opielacz, wialnię W  
p lan ie  — założenie w ielkiej 
pasieki, kupno kosiarki konnej,

s iew n ika  do nawozów, dwóch 
obsypników , zapraw iark l...

Po nowemu żyć zaczyna 
m łodzież — K a ro l Kochano
w icz i Józef S trze lińsk i p ie rw 
si zostają trak to rzystam i. P ra
k ty k u ją  u nich Staszek Kocha
nowicz i in n i chłopcy.

W  rok  później K a ro l jest już 
brygadzistą brygady tra k to ro 
w e j POM. a Staszek tra k to rz y 
stą. Józef Buksa zostaje księ
gowym. In n i m łodzi pracują 
razem ze starszym i w  polu, na 
spółdzielczym. M ają już  św ie
tlicę , rad io  i książki. Urządza
ją  sobie w ieczornice i  potań
ców ki.

W ydaw ałoby się, że nowe 
życie zwyciężyło raz na zaw
sze, że stare już  się n ie  odez
w ie. Jednak...

Z m arn ia ły  w  d rug im  roku  
gospodarowania 3 ha łubinu,  
0,5 ha ziemniaków, 0,5 ha bu
raków, 0,5 ha w yk i .  Skurczy
ła się dn iówka obrachunkowa.  
W  naturze wypad ła: 34 dkg ży
ta, 2,20 kg pszenicy, 1.3S kg  
jęczmienia, 30 dkg z iemnia
ków. 20 dkg cuk ru  i  paszy, w  
gotówce — nic.

W  trzecim roku gospodaro
wania zrosło na polu 8 ha 
pszenicy, zgniło 4 ha rzepaku, 
1,5 ha siana, zamarzło sporo 
ziemniaków. I  8 tuczn ików  
padło z w in y  spółdzielców. 
Dn iów ka obrachunkowa wyno
siła tylko... 4 kg zboża!

W  tym  roku  dopuszczono 
do zachwaszczenia okopowych 
oraz pozostaw ienia odłogiem 8 
ha ziemi.

Jak doszło do tak ich  ka
rygodnych zaniedbań i  m ar
notraw stw a? Przecież jesz - 
szcze w ięcej m a ją  swoich m a
szyn, jeszcze skutecznie j po
maga im  POM. Co na to  zet
empowcy? Jest ich przecież w  
Tarnawcaeh k ilkunastu .

—  Dyć nie siedzim y z zało
żonym i rękam i —  oburza się 
członek spó łdzie ln i, zetempo
w iec Staszek Kochanowicz, 
s t ry j Staszka trak to rzys ty .

Jak zrozumieć jego słowa? 
S iedzim y ju ż  przecież od k i l 
ku  dn i w  Tarnawcaeh. a m ło
dych nie w idać w  pracy. A  
oto ew idencja przepracowa
nych dn iów ek: Staszek Kocha
nowicz przepracował do 1 iip -  
ca br. ty lk o  69,81 dn iów k i. 
Janka C zuryk 9,90. Genia K o
chanowicz 3,75. H a lina  K o w a l
ska 2,74, a Teresa S tadn ik  i 
W ładzia Fenik — nie.

A tam w  polu ty le  się m ar
nuje... Skąd się u nich bierze 
tak i stosunek do pracy w  
spółdzielni, do je j m ienia?

A  by ło  tak...

„OKRUCHY“
W okół Tarnaw iec porozrzu

cane były kaw a łk i odłogów. 
Spółdzielcy nie upraw ia li, ich . 
dlatego, ponieważ uważali, że 
i  tak  m ają już dość ziemi. K to  
o n ie j zaczął m ów ić trudno  te
raz osądzić. Nie ulega jednak 
w ą tp liw ośc i, że maczał w tym  
ręce ku łak  P ilip iec  i jego kam 
raci.

— Szkoda, żeby ziem ia leża
ła  odłogiem. W am  w  sam raz 
pasuje się nią zająć. A zaw
sze będziecie m ieć dodatkowe 
korzyści —  zwracano się do 
spółdzielców.

— Pewnie, ludzie  m ają rację. 
Jak wezmę do dz ia łk i jeszcze 
ja k iś  „o k ru ch “  ziem i, to się 
przecież nic nie stanie — 
m yśla ł ten i ów. Dodatkowe 
korzj^ści zaczęły nęcić...

K tó ryś  ze spółdzielców dał 
wreszcie upust chciwości i za
czął pierwszy upraw iać „na 
boku" kaw ałek odłogu. A n i się 
obejrzano, ja k  te „dz ik ie  pola“

zaczęły zajm ować spółdzielcom 
w ięce j czasu i  uw agi n iż  
spółdzielcza ziem ia. Tych 
„ok ru chó w “  okazało się spo
ro, starczyło d la  wszystkich. 
Stelmach zaczął upraw iać aż 
2 ha ziemi. Zarząd godził się 
z tym , bo ja k  m ów i przysło
w ie  „ręka  rękę m y je “ .

ZM P -ow cy rów nież u leg li 
ogólnym  nastro jom . W prawdzie 
w  pierw szym  okresie m ó w ili 
na zebraniach kola, że to nie 
dobrze, że trzeba... że należy... 
a le  na tym  kończyli. Później 
zebrania zaczęły odbywać się 
coraz rzadziej...

A w  spółdzielni.., z dn ia  na 
dzień coraz m n ie j wychodziło 
ludzi w  pole, rosły zaległości 
w  uprawach, zm niejszała się 
w ydajność z ha, ku rczy ł się do
chód. K to  m ia ł dopatrzeć spół
dzielczego, jeś li wszyscy go
spodarowali poza spółdzielnią.
I  choć coraz w ięcej by ło  m a
szyn, to ńie m ia ł k to  n im i pra
cować.

— T ak i  dobytku  m oglibyś
cie w ięcej trzym ać —  podpo
wiadano.

Dziwne, ale Fen ik i Paska 
w b rew  założeniom statutu za
częli chować po trzy  krow y. 
Rodziny ich i nie ty lk o  ich, 
m ia ły  teraz pełne ręce pracy 
w  dom u i na tych „o k ru  - 
chach“ .

Na rozliczeniach b y li przed
s taw ic ie le  W ydzia łu  Politycz
nego POM i w ładz pow ia to
wych. W ydarzenia, ja k ie  zaczę
ły  zachodzić w  Tarnawcaeh nie 
obce w ięc im  były. Pom im o to 
spółdzielcy da le j brnę li, a ku 
łacy zaciera li ręce. Z chłopów 
żaden się teraz nie k w a p ił do 
rozk łada jące j się spółdzielni.

— D a jc ie  m i konia, przewod
niczący. Z iem n iak i sobie ob- 
redlę —  prosiła Fenika w dowa
—  Kow alska, Fenik konia nie 
da ł, natom iast końm i zaczęli 
rob ić  na „dz ik ich  kaw ałkach“ 
daw n i ich właściciele.

Kow alska, M akówczyńska 1 
in n i poszli po konie do k u ła 
ków . I  gdy trzeba było  przeci
nać spółdzielcze buraki, kobie
ty  od rab ia ły  za te konie u k u 
łaków .

K ie dy  była  odpow iednia po
ra  do kopania ziem niaków — 
połowa spółdzielców chodziła 
zbierać ta rk i. „P łacą przecież 
za nie dobrze, a ze spółdziel
czego i tak  się n iew iele nale
ży spodziewać. Znów  te nad
w yżk i odtrącą“ .

Jak ie  nadw yżki?
P ierw szy bilans opracowy

w a ła  Józefa Stelmaszczyk z 
CRS-u z Rzeszowa, By sobie 
u ła tw ić  pracę, szacowała zboże 
w  stertach. Zgodziła się rów 
nież na to. b.y spółdzielcy w y 
m ie n il i z iem niak i na zboże. 
K iedy  zakończono om łoty. k ie
dy Spółdzielcy pobra li zboże, 
okazało się, że w magazynie 
jest niedobór. Później...

Denerwował się M icha ł Len
czak gdy mu ko le jno odtrąco
no 6,89 ej zboża. Denerwow ali 
się i inn i. „Z  czego teraz bę
dą żyć“ . N adw yżki ja k ie  pow
sta ły  na koncie każdego z nich
—  rozeszły się. Zarobkow ali 
w ięc po boku, gdzie się ty lko  
dało. I tak narastało zło w  
Tarnawcaeh...

*
Chwasty na polach T am a- 

w iec czekają na głęboką orkę
—  na gruntow ną pracę po li
tyczną wśród spółdzielców, 
k tó rzy  zeszli ze słusznej dro
gi.

Towarzysze z PO M -u w  
Przemyślu, władze powiatowe, 
a także zarząd pow ia tow y 
ZM P  muszą nauczyć się na 
przykładzie  Tarnaw iec, że ma
szyny same nie budują socja
lizm u — socjalizm  budu ją lu 
dzie.

M A R IA N  Ż Y C IŃ S K I

N o w iu te ńk i czerwony auto
bus odchodzi sprzed zie lono
górskiego ratusza o godzinie 
6.40 rano. Można n im  dojechać 
aż pod samą bram ę Lubusk ie j 
F ab ryk i Zgrzeblarek. Jednak 
Janusz, W ik to r, K rzyszto f i 
Tadeusz w o lą  chodzie do pra
cy pieszo. Nierozłączna to 
czwórka. P rzy jecha li tu  z jed
ne j uczelni —  P o litechn ik i 
Łódzkie j, razem odbyw ają 
praktykę , są nawet z te j sa
m ej grupy studenckiej.

Tem atem  rozm ów poran
nych jest przede w szystkim  
fabryka. N ie  od razu stała się 
ona i c h fabryką . Z począt
ku czu li się ty lk o  p ra k tyka n 
tam i. Pociągały ich „żyw e“  
maszyny, k tóre znali dotąd z 
rysunków  technicznych i  zaw i
łych  matem atycznych w y li
czeń. W yb ra li bow iem  zawód 
kons truk to rów  maszyn. P rzy
jecha li w ięc do Z ie lonej G óry 
z m iłości do maszyn. Lecz ser
ca ich podb ili tu te js i ludzie.

★
Któregoś dn ia znaleźli się 

na kon fe renc ji pa rty jno -tech- 
nicznej zakładów. Zaprosił ich 
K om ite t Zakładow y P a rtii i 
Rada Zakładowa „Z grzeb la
rek“ . Poszli, ponieważ to mo
gło być ciekawe dla ich p rak
tyk i. To. co zobaczyli i usły
szeli na te j sali, przeszło jed
nak wszelkie oczekiwania.

W ystępowali robotn icy, m aj
strow ie, inżyn ierow ie. M ó w ili 
z durną, z przejęciem, z rado
ścią o tym , co zostało już Zro
bione w  ciągu ostatn ich lat. 
A zrobione zostało w iele. Jesz
cze rok — dwa lata temu w ię 
kszość za łog f byłET n iew ykw a
lifikow ana , Fabryka borykała 
się z planem. W ysokie by łv  
koszta własne p rodukc ji. A 
dziś każda maszyna, wypusz
czona z hal Lubusk ie j F abryk i 
Zgrzeblarek kosztuje o 30 
proc. m n ie j niż na początku 
roku. A le  załoga uważa, że to 
jest jeszcze za dużo i postana
w ia  zmniejszyć koszta produk
c ji każdej zgrzeblarki o da l
sze 5.000 złotych. N iem ało 
w ięc pozostało do zrobienia. 
M łodzi robotn icy z gniewem 
m ó w ili o istn ie jących jeszcze 
niedociągnięciach i brakach.

Konferencja , • k tó ra  zaczęła 
się zaraz po po łudniu, przecią
gnęła się do 10 w  nocy.

Tadek K ucharsk i, K rzyszto f 
Październiak, W ik to r Rodzeń i 
Janusz Badowski zostali także 
do śamego końca. Z rozum ie li, 
że fab ryka  posiada w ie lu  go

spodarzy — całą załogę. Po
czuli, że sprawy o k tórych ra
dzono, dotyczą także ich. że to 
także i c h fabryka. P oję li, że 
są z n ią  teraz bardzie j związa
ni. niż na początku. A  związek 
ten m ia ł rosnąć, umacniać się 
z każdym  dniem.

+
Uczelnia dała im  przede 

w szystk im  teorię. P rak tykę  
m ie li zdobyć tu ta j. Lecz ńie 
znaczyło to wcale, iż w in n i 
b iern ie  czekać, aż sama p rz y j
dzie do nich. Oczywiście, moż
na by ło  urządzić się i tak : cho
dzić sobie po fabryce, przyglą
dać się maszynom i ludziom , 
wyrażać głośno swój zachwyt, 
lub  nie. a potem podpisać 
dzienniczki p ra k ty k i i w rócić 
do Łodzi, na uczelnię. Ten w a
r ia n t im  jednak nie odpow ia
dał.

T rzy  la ta stud iów  da ły  im  
w iele. P ostanow ili teraz spró
bować sprawdzić zdobytą 
przez nich teorię w  praktyce.

K rzyszto f i Tadek w z ię li się 
za rozw iązanie pierwszego sa
modzielnego zadania. Chodziło 
o sprawdzenie praw id łow ości 
w ykonan ia  nak ie łków  —- o tw o
rów  na jednej z części maszy
ny. K ilk a  dn i przesiedzieli nad 
tym  detalem. Zaproponowali 
jego ulepszenie. Przedyskuto
w a li z szefem biura kons truk
torskiego swój pomysł. Okazało 
się jednak, że jest on nazbyt 
skom plikow any i dlatego nie 
bardzo praktyczny. P ro jek t 
ulepszenia Odrzucono, lecz po
chw alono ich za śmiałe poszu
k iw an ia  i o ryg ina lne rozw ią
zanie złożonego zadania.

Nie zniechęcili się p ie rw 
szym niepowodzeniem.

Któregoś dnia w  biurze 
o tw a rły  się z trzaskiem  drzw i. 
W padł wzburzony robotn ik , 
niosąc w ręce przyrząd do fre 
zowania uchw ytów  do noży 
podszarpaczowych, O trzymany 
niedawno Z Centralnego B iu ra  
Technicznego w  Łodzi.

—  Do bani z taką robotą — 
oburzał się robotn ik . — W y
skaku je m i wszystko z uchw y
tów , nie mogę ustaw ić w ym ia 
ru, nie mogę frezować. Mam 
wypuszczać b rak i, czy jak?

Inżyn ie r S tonowski, k ie row 
n ik  b iura , obejrzał badawczo 
przyrząd.

— To trzeba będzie ulepszyć. 
K to  z was spróbuje podjąć się 
ta k ie j roboty?

Podją ł się Janusz.
Dano mu przyrząd. W krótce 

znalazł w  n im  biąd. Należało

um ocnić u ch w y ty  i nieco zmie
n ić  konstrukc ję  suwaka. Za
stosował p ły tkę  bazującą, spo
rządził rysunek, w y ś w ie tlił go, 
sprawdził. Ulepszenie zostało 
przyjęte.

To dodało chłopcom bodźca 
do dalszej samodzielnej pracy. 
Tadek i K rzyszto f zabrali się 
do ulepszenia p ły ty , będącej 
jedną z części składowych ma
szyny. M ate ria łow i, k tó ry  do
stawał się pod w ie rtło , d a li 
pięć nowych, punktów  oparcia, 
O brabiana część przestała w i
brować, o tw ory w ychodziły te
raz praw id łow e, w ye lim inow a
ne zostały mechaniczne brak i. 
W  ten sposób p rak tykanc i
p rzyczyn ili się w  pewnym  sto
pn iu do obniżki kosztów w ła 
snych p ro du kc ji w  i c h  fa 
bryce.

N ie gardzą na jbardzie j
„czarną“  robotą. Na m ontażu 
pracują z p iln ik ie m  w  dłon i. 
W iele się uczą od robo tn ików  
i m ajstrów . I  fab ryka  stała się 
d lą  n ich jakaś bliższa, swo
ja. Dostrzegają teraz w ie le  
rzeczy, których przedtem nie  
w idz ie li. A  co najważniejsze 
— rozum ieją je.

Jeszcze na uczelni ktoś opo
w iedz ia ł im  anegdotę o inży
nierze, zagłębionym w  teorię i 
oderwanym  od p ra k tyk i. Inży
n ie r ten skonstruow ał oftra- 
b iarkę. K iedyś, będąc w  fa 
bryce, zobaczył maszynę w y 
konaną według jego pro jektu . 
N ie poznał je j. „Ż yw a “  maszy
na bardzo różn iła  się od ry 
sunku technicznego.

—  Ja bym  to zrob ił lepiej. 
Co za partacz to pro jektow ał? 
Odpowiedź była  lakoniczna:

— Pan.
Chłopcy często wspom inają 

tę ónegdotę i zaśm iewają się 
ź n ie j do łez. B yw a ją  bowiem  
tak ie  w ypadki w  życiu. Im  to  
jednak nie grozi. Fabryka we
szła im  w  krew . Nawet nie do
strzegają już  tego. że stała się 
ona niekończącym się tem a
tem ich rozmów, że stale dy
sku tu ją  o drogach obniżenia 
kosztów własnych, oburza ją 
się z powodu drobnych niedo
ciągnięć i braków , które nie 
dość jeszcze ak tyw n ie  są l ik 
w idowane.

Niepostrzeżenie dla siebie 
poczuli się współgospodarzami 
„Z grzeb la rek“ .

I  to jest bodaj na jcennie j
szy z w yn ikó w  ich p ra k tyk i,

R. BADOW SKI

U l a  £ * » « # # * a r i a *

lodz i się film o Kostce-lVfapierskim

M. Maciejewski jako Czepiec — zbó jn ik  góralski Popatrzcie, 
ja k  tu  Wszystko „g ra ' . Nie ty lko  twarz, dłonie i  poza aktora, 
choć to n iewą tp l iw ie  Ąest najważnie jsze. ale i  kostium — iv każ
dym  szczególe. Ten kostium jest dziełem prof, Jarockiego 
i  K ry s ty n y  Mielech. Gratulu jemy... i  oczekujemy f i lm u  z nie

cierpliwością.
/

...Na spokojną, zagubioną 
wśród podhalańskich wzgórz 
i lasów, pańszczyźnianą wieś 
Janowice jak szarańcza spadł 
oddział dworskich hajduków. 
Sr.iszczy ekonomski bat, sły
chać zawodzenia kobiet,- płacz 
przerażonych dzieci. Hajducy 
niszczą dobytek, uprowadza
ją bydło. Nienawiścią płoną 
oczy górali. Wystarczy iskry, 
by poruszyć wzburzony tłum.

Lecz oto na horyzoncie, nad 
lasem wzbija się słup czarne
go dymu. Płonie dwór pański. 
Z lasu wyłaniają się sylwetki 
zbójników pędzących na po
moc wsi. Napięcie rośnie. 
Nagle, nikomu nieznany dziad- 
pielgrzym, z dudami na p le 
cach, krzyczy: „B ić dwor
skich!“  W ułamku sekundy 
Wyładowuje się atmosfera. 
Każdy chwyta co może. Fru
wają kamienie, biyszczą k lin 
gi wydobytych spod ziemi 
chyba szabel. Poturbowani, 
pobici hajducy rozpraszają się 
i uciekają ze zbuntowanej wsi. 
Kobiety spędzają z powrotem 
bydło do kurnych chat.

Przed chatą poważanego 
przez wszystkich Dziedziały 
zbierają się chłopi.

— Radź Dziedziała. Co ro
bić? — Słychać zewsząd.

— Zostać tutaj nie możecie, 
bo by was pan wszystkich wy
gubił — nagie włącza się do 
niespokojnej rozmowy wę
drowny dziad.

— Więc ¿o mamy robić?
— A co chłopi na Rusi zro

bili? Tam już pana ze świecz
ką nie znajdziesz.

— A ty skąd wiesz?
— Wiem, bo stamtąd idę.

— A Chmielą widziałeś? 
Jaki on?

— Czy to prawda, że pań
szczyznę znosi?

— Widziałem. To wielki 
człek. Hetman...

Tak zaczyna się jedna ze 
scen „Podhala w ogniu“  — 
filmu o chłopskim powstaniu 
pod wodzą Aleksandra Kost
ki-Napierskiego.

Nie mów hop, dopóki...
Korzystam z przerwy w 

zdjęciach, by dowiedzieć się 
czegoś o realizacii filmu. 
Moją propozycję reż. Hen
ryk * Hechtkopf przyjmuje 
bez entuzjazmu. Uważa, że

przed ukończeniem filmu nie 
należy mówić na ten temat.

Zastrzegając się przed ja 
kąkolwiek próbą wywiadu da
je się w końcu przebłagać. 
Notuję w pośpiechu.

Wraz z Janem Batorym 
(absolwentem PWSF) pisał 
scenariusz. Dwa lata trwały 
prace przygotowawcze. W tym 
czasie przeczytali niemal 
wszystko, co można było zna
leźć w naszych bibliotekach i 
archiwach na temat powsta - 
nia Kostki-Napierskiego Sięg
nęli też do źródeł radzieckich. 
Chcą zrobić film wierny histo
rycznie i ciekawy. Chcą wy
dobyć i pokazać tradycje przy

jaźni łączącej nasz naród 
z narodami Rosji, stosunki 
Chmielnickiego z Kostką Na- 
pierskim. Pokażą to w takich 
scenach jak powyższa, gdzie 
dziad jest emisariuszem Kost
ki, wracającym z Ukrainy.

Po zebraniu odpowiedniej 
dokumentacji i ukończeniu 
prac nad scenariuszem, 6 
kwietnia można było przystą
pić do zdjęć atelierowych. Ro
bili zdjęcia wnętrz dworów 
szlacheckich, sceny tortur i 
sądu przywódców powstania. 
Od maja są na Podhalu gdzie 
na historycznych miejscach 
powstania kręcą sceny plene
rowe; zajmują one n ie 
mal 60 proc. filmu. Jak wia
domo, w plenerze konieczne 
jest słońce, a z tym nie było 
najlepiej. W lipcu pracowali 
tylko przez kilka dni. Alają 
zamiar nadrobić stracony czas 
w sierpniu i wrześniu. Póź
niej wrócą znowu do atelier, 
by kończyć resztę zdjęć 
wnętrz.

Trudności nie brak. Film 
będzie barwny. Nakręcony 
materiał trzeba wysyłać do 
Pragi, do wywołania i skopio
wania. Czeka się nieraz dłu
gie, długie tygodnie. W tym 
czasie kręci -się niemal na 
ślepo.

— No i aktorzy, aktorzy... 
dodaje reżyser Batory Z tym 
kłopot niemniejszy. Teatry 
„wypożyczają“ nam aktorów 
dosłownie na określone dni, 
niemal godziny. A nieraz 
akurat tego dnia leje...

1 jeszcze jedno, chyba zresz
tą najważniejsze dia nas, 
przyszłych widzów — realiza

torzy sądzą, że już na wiosnę 
przyszłego roku film  powi - 
nien ukazać się na ekranach.

Aktorskie rendez-vous
— Prócz reżyserów Hecht- 

kopfa i Batorego, do zespołu 
realizatorskiego należą opera
torzy — Adolf Forhert i Ka
zimierz Konrad. Kierowni
ctwo artystyczne spoczywa w 
rękach reżysera L. Buczkow- 
śkiego. Dekoracje projektował 
Anatol Radzinowicz.

Ale jakie dekoracje! W tej 
chwili w Czorsztynie istnieją 
dwa zamki — ten ..prawdzi
wy“ i ten filmowy, zbudowa
ny z desek i papier-mâché. 
Jednak nawet wprawne oko 
z trudem je odróżni

Ponieważ film  zawiera mnó
stwo scen pościgu, ucieczek, 
walk, pojedynków — wszyst
ko konno i na szable — a z 
tym jest nienajlepiej u na - 
szych aktorów, więc zapew
niono udział w ekipie mjr. 
Fokta i mjr. Królikiewicza — 
wielokrotnego medalistę o lim 
pijskiego w hippice — którzy 
trenują bohaterów filmu.

— A aktorzy?...
— Kostkę-Napierskiego gra 

Janusz Bylczyński, St Lętow- 
skiego — Jerzy Pichelski, ba
kałarza z Pcimia, Marcina 
Radockiego — St. Alilski (tak, 
tak — ojciec z „Celulozy“ ), 
jego córkę, Halszkę — Teresa 
Szmigelówna (Zacha Czer - 
wiaczkowa w „Celulozie“ ). 
Poza tym ujrzymy Lodzili- 
skiego w roli Pana z Janowic, 
Jana Ciecierskiego (majster 
Plewa w „Pierwszych 
dniach“ ) jako dziada - emi -

sariusza, L. Benoit w roli
chłopa Dziedziały Jako chło
pi wystąpią też Józef i Woj
ciech Pilarscy. Ekonomem 
Pana z Janowic będzie Lech 
Madaliński, starostą Jorda
nem — Władysław Śurzyń - 
ski. Rolę zbójników kreują: 
J. Naiberczak, T. Schmidt, M. 
Łącz, M. A\aciejews«i — koń
czy kol. Urszula Mikołajczyk, 
młodziutka sekretarka planu.

Jak z tego wynika wszyscy 
niemal nasi aktorzy filmowi 
urządzili sobie rendez-vóus w 
Czorsztynie, gdzie ulokowała 
się ekipa „Podhala w ogniu“ .

Rozmawiam z Kostką...

Jednego z nich — samego 
zresztą Kostkę-Napierskiego, 
to znaczy Janusza Bylczyń - 
skiego, spotykam tuż, tuż nad 
granicą czeską, w pięknym, 
dzikim wąwozie Homole.

— Jest to moje pierwsze 
spotkanie z filmem, z którego 
jestem zresztą bardzo zado
wolony. Praca w filmie jest 
trochę inna niż w teatrze. Nie 
ma tej ciągłości roli, jaką ma
my na scenie — wymaga to 
stałej gotowości. W każdej 
chwili muszę być gotów do 
zagrania scen, nieraz bardzo 
odległych w czasie. Przyjem
nie się pracuje z młodymi re
żyserami, którzy ani trochę 
nie są apodyktyczni. Chętnie 
słuchają uwag aktorów — 
wspóinie ustalamy koncepcję 
postaci, interpretujemy po
szczególne epizody. A pra
ca nad rolą Kostki jest 
nadzwyczaj trudna. Prze - 
czytałem có prawda wsży- 
stko, co na ten temat 
znalazłem, ale rozbieżności w 
tekstach są bardzo znaczne. 
W ogóle Kostka, jest jako 
zwykły człowiek, nie ten po
mnikowy wódz powstania, 
bardzo mało znany. Nie każ
dy potrafi go sobie nawet

wyobrazić. To mi trochę u-
łatwia pracę... Tam, gdzie nie 
potrafię znaleźć żadnych wska
zówek, żadnych wiadomości, 
wkładam w rolę po prostu 
siebie. Szczególnie w sce - 
nach miłosnych... O tym źród
ła historyczne milczą.

Nagie spoza chmur wyglą
da słońce. — Wszyscy na 
plan! — słychać głos reżyse
ra. Elektrycy ustawiają „blen
dy*1 — posrebrzane płyty sku
piające światło słoneczne. 
Operator przy kamerze. Kost
ka — Bylczyński dosiada 
swego „szpaczka“ . Kamera w 
ruchu.

Zza załomu skalnej ściany 
wyłania się jeździec w czar
nym szwedzkim stroiu, z du
żym piórem na kapeluszu. 
Rozgląda się bacznie i ginie 
za zakrętem. W kilka chwil 
po nim galopują co sil haj
ducy...

Tak rodzi się film o po
wstaniu chłopów Czorsztyna, 
Lanckorony, Myślenic. Film 
o walce ludu, który na wezwa
nie Kostki-Napierskiego pod
niósł się do wałki o wyzwo
lenie spod szlacheckiego uci
sku.

JERZY EU ASIAK
Teresa Szmigelówna w  rol i  Halszki i  Janusz Bylczyński jako  

Kostka-Napierski, w jednej z miłosnych scen f i lm u .
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J A K  W AŁCZĘ O  TO, B Y  TAŃSZA B Y ŁA  PRODUKCJA
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HENRY1Í SHK\VEIM}\
tokarz  7  W y tw ó rn i N arzę d z i 

G órn iczych w  W ełnowcu

Jedno ulepszenie'— 
45 tys. zł oszczędności

rocznie!
Przy toczeniu grotów do 

młotków górniczych traciłem 
wiele czasu na umocowani, 
grotu do każdej operacji Od 
dwóch lat pracuję nową meto
dą. Zastosowałem przv toczę 
niu grotów zamiast jednego, 
dwa noże. Dzięki temu ulepsze
niu całą operację wykonują 
przy jednym tylko założeniu 
materiału na maszynę.

Dzięki tej racjonalizacji pod 
niosłem wydajność z 40 na 60 
grotów dziennie. Taki wzrost 
wydajności przyniósł zakłado 
wi 9 tvs. .złotych oszczędności 
w skali rocznej.

Moją metodą podzieliłem się 
z 6 młodszymi kolegami. 
Razem — dzięki zastosowaniu 
nowej metody — obniżyliśmy 
koszty własne zakładów o oko 
ło 45 tys. złotych rocznie.

Jeden z kolegów, który toczy

groty moją metodą, Rudolf 
Falkus niedawno jeszcze ją u- 
lepszyt. Wynalazł mianowicie 
nowy sposób punktowania gro
tu Dawniej centrowaliśmy grot 
kredą, wyjmując i zakładając 
go kilkakrotnie na maszynę. 
Według sposobu kol Faiku- 
sa szuka się środka wier
tłem, co wymaga tylko jedno
krotnego założenia grotu na 
maszynę. Dawną metodą punk
towaliśmy 100 sztuk grotów w 
ciągu 3 godzin, a teraz na wy
punktowanie 100 sztuk wystar
cza 45 minut.

Te dwa ulepszenia znacznie *  
podniosły wydajność pracy, 
przynosząc naszej wytwórni 
wiele oszczędności.

ÿMl
Dwa lała czekać 

na przyjęcie do IW  
—  io za długo

Sprawa przyjęcia do ZM P 
H enryka  Tańskiego ze wsi B u
szko wo, pow. Ostróda ciągnie się 
ju ż  dwa lata. Z a ła tw ia ło  ją  aż 
trzech przewodniczących zarzą
du koła. Jeden me m ia ł dekla
ra c ji. d rug i obiecał omówić 
sprawę na zebraniu koła, a trze
ci. kol. K ram kow ski, znalazł już 
nawet deklarację — ty lk o  nie 
znalazł okazji, by sprawę przy
jęcia do organizacji kol. Tań
skiego rozpatrzyć na zebraniu 
koła ZMP. Nie zrob ił tego. bo 
ja k  powiedział ..jednej deklara
c ji nie opłaci mi się zanosić do 
Zarządu Powiatowego“ .

Jasne jest. że tak przewodni
czący koła ZM P postępować nie 
pow inien. Henryk Tański bar
dzo chcia łby należeć do organ i
zacji. W liście do redakcji tak 
pisze on i „Kocham  organizację 
ZMP-owską.  W iem  jakie obo
w iązk i nakłada przynależność 
do ZMP, bardzo bym chciał na
leżeć do tak p ięknej i  wartoś
c iowej organizacji, k tóra w y 
chowuje dobrych Synów Pol
ski" .

Takich ja k  koi. Tański jest 
ns pewno więcej w  Buszkowie.
S tuka ją  oni dróg! do szeregów 
organ izacji żeterftpowsklej, a je 
żeli do tej pory nie są jeszcze 
je j członkam i to dużą w inę za 
te ponosi zarząd koła ZM P 
Członkow ie zarządu zapomnieli 
w idocznie o tym . że orgamza-

, Przypuszczamy, że Zarząd 
Pow iatowy ZM P w  Ostródzie 
zainteresuje się b liżej nie ty lko  
sprawą ostatecznego rozstrzyg
nięcia przynależności do ZM P 
kol. Tańskiego, a!e w ogóle pra
cą wychowawczą koła ZM P  w 
Buszkowie.

Na podstawie lis tu  
H enryka Tańskiego 

opr. J. L.

Jak zorganizować kino 
w świetlicy

We wsi Brzozowy K ąt. pow. 
Radzyń Podlaski nie ma jeszcze 
elektryczności, ale w  św ietlicy 
jasno już świeci św ia tło  e lek
tryczne. Jest to zasługą mto- i 
dzieży te j wsi. która zorganizo
wała k ilka k ro tn ie  zabawy do
chodowe, a pieniądze przeznaczy 
la na kupno dynama. Tak więc 
dzięki zaradności i przedsię
biorczości zetem powećw miesz
kańcy wsi mogą co wieczór w 
św ie tlicy  bawić się i czytać przy 
jasnym  świetle.

Nie wyczerpała się jednak na 
tym  in ic ja tyw a młodzieży. We 
wsi nie ma kina stałego, a objaz 
dowe praw ie wcale nie przyjeż
dża. Mieszkańcy Brzozowego Ką
ta chcieliby jednak oglądać cieka
we tiim.y choćby k ilka  rąz.y w 
miesiącu. Młodzież zebrała więc 
pewną sumę pieniędzy, aby ku
pić aparat pro jekcy jny i w y
świetlać w św ie tlicy ¡ilm y. Nie

| wsi i zechcą oni również urzą- 
| dzić k ino  w swej św ietlicy. Dla- 
| tego podajemy, że aparat pro- 
| je kcy jny  możecie nabyć na 
! kiermaszu zorganizowanym w 
czacie trw an ia  W ystawy R oln i
czej w  Lub lin ie , lub w sklepach 
przemysłu terenowego, k tóre 
znajdują się w  każdym mieś
cie wojewódzkim .

Po zakupieniu aparatu zgłoś
cie się do Ekspozytury C entra li 
W ynajm u F ilm ów  znajdującej 
śię w  mieście wojewódzkim , 
skąd będziecie ' m ogli w y - 
pożyczać taśmy interesujących 
Was film ów .

(J. L.)

Tyiko dla zainteresowanych
M iłośnikom  owadów pole

cam wspaniałą kolekcję tako
wych znajdujących się w... Chle
bie W ypiekanym przez piekarnię 
G m inne j Spółdzielni Samopomoc 
Chłopska w Goszowie, pow. By
strzyca Kłodzka, w o j. w roc ław 
skie.

Nadmieniam, że kwaśne i na 
wpół surowe pieczywo (z zakal
cem) stwarza w /w  owadom w y
ją tkow o  dogodne w a runk i by
towania.

Nieszczęśliwy konsument, 
(wg listu 

M ariana Grzędy 
ze Strachocina)

Kto
otrzymał
n a a r o d ęo  c

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D  A N IA  
Z N E. 118(1287)

A ry tn io g ra f :  N adeszły  w a k a 
c je  (a kac ja , S zyd ło , n e rw ).

Za dob re  rozw iązań .e  zadan ia  
z n r  148 (1287) n a g ro d y  k s ią ż k o 
we o trz y m u ją : J. J a k u b ó w  — 
Goszcz 36, pow . S yców , M . 
K a czo r — w . Sucha N ow a, pow . 
Sochaczew . R. K le m e n s o w ie *— 
P G R  S obolewo, pow . B ia ły s 
to k , J. L an g n e r — N ow a  H u ta , 
os ied le  C2 b l. 58a. E. M a z ia rz— 
w . Przędze 1. pow . N isko , I.. 
O p ie l — G orzów  W lk p ., u l. 
K rz y w o u s te g o  16. H. P o la rz  — 
W q .1 k o w lc e -K o m o rn e . u l. P o lna  
Sb. M . R a jta r  — S łu p sk , u l. M a . 
la ch o w sk ie g o  33. M . R yszka  - -  
R udą Ś ląska, u l. C ze rw o ne j 
A rm ii 32, S. S k rz y p e k  - -  Ra
w ic z  W lk p ., u l. K ra s ic k ie g o  15.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z  A D A N IA  
Z  N R . 168(1305)

Z a d a n ie  g e o g ra ficzne  Kama) 
T u rk m e ń s k l (C zka ło w , Ig a rk a , 
L e n in o , A napa , W ołga. E lto n , 
A m u r, G o rk i,  B a ku , I lm e o . 
Om ega. M iń s k , R ostów . I r k u c k ,  
D n ie s tr) .

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zada 
n ia  ż n r .  166(1305) n a g ro d y  
k s ią żko w e  o trz y m u ją : J. R ąk— 
O leszyce S ta re , pow  Lub a czó w , 
G. Błędzie) — w . L in ie w o , pow . 
K o ś c ie rz y n a . E, G o lan  — D y le *  
w o. pow . O s tro łę ka , W. Ko* 
s to w s k i — PO W  Szczecin, u l. 
B o h a te ró w  W a rsza w y  75, R. 
K o w a le w s k i -  W itó w , pow . 
S ieradz. J. K u k ie łk a  — L an c - 
m ie rz . pow . k o ź le . T . M isz ta l 
— Z b y to w a . pow . O leśn ica , J. 
P a w la k  — Jedn . W o.isk., W. 
P o m y k a ła  — N ow a  w ieś , pow . 
S z a m o tu ły , K . S ita rz  — W in 
cent,ów, pow . T u re k .

16 nowych domów akademickich 
otrzymają studenci w br.

( i n i a r e m a e s a  w ł a s n a )

Już wkró tce na wyższych uczelniach całego k ra ju  rozpoczyna 
się nowy rok akadem icki. Do pracy przygotow ują się nie ty łk i, 
uczelnie, ale także i domy akademickie, których z każdym ro 
kiem przybywa coraz w ięcej.

W Warszawie, Szczecinie 
i Lublinie —  spóin.ienia
Najszybciej uw inę ły  się z re

montami ośrodki akadem ickie w 
K rakow ie  i W rocław iu , gdzie 
wszystkie domy akadem ickie juz 
od 15 sierpnia czekają na stu
dentów. Natomiast w Szczecinie. 
Lub lin ie  ora/, w W arszawie re- 
montv zostały nieco opóźnione i 
mają być ukończone w ostatecz
nym term in ie  na 1 września. Po
wodem opóźnienia prac remon
towych np. w sto licy było wyna
jęcie w ie lu  domów w lipcu i 
sierpniu sportowcom, uczestni
kom różnych kursów itp.

Brakoroby
! N iektóre spółdzielnie budow
lane. przeprowadzające robotv 
remontowe w W arszawie w yko
nywały je bardzo niestarannie. 
Żle pracowała np. Pomocnicza 
Spółdzielnia Rzemieślnicza w 
Czechowicach pod Warszawą 
która dw ukro tn ie  musiała re
montować łazienki w domu przy 
ul. M adalińskiego 31.

16 nowych domów 
akademickich

Na przyjęcie studentów w  roz
poczynającym się nowym  roku 
nauki oczekiwać będą nie ty lk o  
odnowione, ale także i nowozbu- 
dowane domy akademickie. Na 
jesieni br. oddanych zostanie do 
użytku we wszystkich ośrod
kach akadem ickich w k ra ju  — 

| 16 nowych domów akademic- 
i kich.

Po dwa nowe domy akade
m ickie o trzym ają  studenci K ra 
kowa. W rocław ia. Poznania 1 
Gdańska, a po jednym  — s tu 
denci Szczecina. Częstochowy 
Lublina. O lsztyna i G liw ic . N a j
więcej „akadem ików “  otrzyma 
Warszawa. We wrześniu gotowy 
będzie jeden oraz część d rug ie
go budynku bursy przy u l Kie- 
kiego na Grochówie, gdzie za
mieszka ok. 800 studentów. Po
nadto studenci warszawscy 
otrzym ają nowy dom akadem ic
k i przy ul. Sandom ierskiej i 
część domu' przy ul. Ks. Janusza 
na Kole. Ogółem w W arszawie 
w br. zamieszka w nowych do
mach akadem ickich ok. 1500 
studentów.

W każdym pokoju —  
bieżąca woda

W nowych domach akade
m ickich, których -budowa rozpo
czyna się w br. w  stolicy, lepie j 
niż dotychczas rozw iązany jest 
problem punktów  usługowych 
dla studentów. Przy ul, K op iń 
skie j np. budowany jest w ie lk i 
dom akadem icki o kubaturze ok. 
60 tys. m etrów  sz.eść, dla P o li
technik i W arszawskiej. Dom ten. 
gdzie już  na jesieni przyszłego 
roku zamieszka 1200 studentów, 
otrzym a punkt usługowy szew
ski, k raw iecki, fryz je rsk i i inne, 
a ponadto mieścić się tam bę
dzie w ie lka  pra ln ia , k tóra ma 
obsługiw ać niemal wszystkich 
mieszkańców burs studenckich 
stolicy. D rugi dom akadem icki 
otrzym a Politechnika przy al 
W yzwolenia na M DM . Będzie 
to jeden z pierwszych domów, 
gdzie każdy pokój m ieszkalny

[ mieć będzie Własną um ywalkę 
i z bieżącą wodą.

Coś dla studentek...
Znacznie lepie j niż inne. które 

i często są budowane w zbyt 
w ie lk ie j odległości od uczelni —

I zostały zlokalizowane dwa duże 
| b loki akadem ickie dla U n iw e r
s y te tu  Warszawskiego, których 
j budowa rozpocznie się we wrze
śniu br. Budynki te o łącznej 
kubaturze ponad stu tys. m sze- 

i ściennych, powstaną przy ul. 
i Gęsiej na M uranowie. Domy te 
I otrzym ają nowoczesną kry tą  
] p ływ aln ię , salę, w idow iskową i 
sportową. Dia studentek stołeczr 

i nej Akadem ii Medycznej budo- 
! wany będzie w br. nowy „aka- 
! dem ik“  przy zbiegu u lic  W i
śniowej i Madalińskiego, Dom 
otrzym a także punkty usługowe, 
a m. in. małe pra ln ie i suszar
nie bielizny.

Z a  rok —  30 domów —  
15.000 mieszkańców

W przyszłym roku Warszawa 
będzie w ięc już posiadała — 30 

| domów akadem ickich, w któ- 
| rych bez. zagęszcz.ehia może 
j mieszkać 13 tys. osób.

Nie ty lk o  w stolicy, ale także 
| w innych miastach trw ać będzie 
| w przyszłym roku intensywna 
i rozbudowa domów akademic- 
j kich. Prace nasilone będą naj- 
j bardziej w  Gdańsku, K rakow ie 
i i W rocław iu. W Poznaniu w 
! przyszłym roku ukończone zo- 
i stanie całkow icie pierwsze w 
! Polsce wzorowe osiedle akade- 
] m ickie na Winogradach. Na 
i osiedle to złoży się 7 bloków, w 
! tym dom społeczno-usługowy.
\ gdzie pomieszczą Się punkty 
i usługowe. s to łówki, świetlice. 
I ssie w idow iskowe itp.

K .

Pierwsze polskie kombajny w akcji żniwno-omłotowej

i S

Cały Kraj radośnie 
obchodził 

świętu Lolniclwa
W dniu Święta Lo tn ic tw a w  

w ie lu  miastach w całym kra ju  
w  obecności w ielotysięcznych 
tłum ów  w idzów odbyły się in 
dyw idualne i zespołowe pokazy 
akrobacji na samolotach i  szy
bowcach. skoki spadochronowe 
oraz inne tego rodzaju atrakcje.

W Stalinogrodzie na pokazy 
'otnieze przyby ły  tysiące górni
ków. hu tn ików , metalowców — 
udzi pracy całego Śląska.

Z napięciem osiadali zebrani 
akrobację w pow ietrzu w w yko
naniu naszych w yb itnych p ilo 
tów szybowcowych — Edwarda 
M aku li. Stanisława S krzydlew 
skiego i innych.

O-toiny podziw zebranych 
wzbudzał także lotniczy sprzęt 
wyczynowy, szybowce: „M ucha“ , 
. Jaskółka“ . „Jastrząb“  i inne, 
na których nasi piloci zdobyli 
zaszczytne złote odznaki szy
bowcowe.

Dużą a trakcją  były również 
bezpłatne przeloty nad lo tn i
skiem i okolicą w samolocie pa
s a ż e rs k i dla licznych szczęśli
wych posiadaczy wylosowanych 
ka rt uprawnia jących do prze
lotu.

W  n'edzie!ę w  dniu Święta 
Lotn ictwa krakow ian ie  podzi
w ia li wykonane przez członków 
miejscowego Aeroklubu popisy 
lotnicze, na które złożyły się 
akrobacje szybowcowe i samo
lotowe. Szczególnie efektowne 
akrobacje w ykona li: na ..Ja
skółce“  p ilo t Ju lian  Nowotar
ski. a na „Jastrzębiu“  Jerzy 
W ojnar — rekordzista św iata 
w przelocie po trasie tró jką tn e j 
długości 100 km. Gorąco oklas
kiwano także wyższą akrobację, 
którą popisywał się na „Z łin ie “  
p ilo t Tadeusz .Augustyniak.

W Rzeszowie ogólny podziw 
10-tysięcznej w idow ni wzbudzi
ła zespołowa akrobacja na sa
molotach typu „Z lin  26“ .

N iezwykłe em ocjonującym  
momentem były akrobacje w y
konane przez pilota Antoniego 
Schabowskiego i in s truk to ra  p i
lota —  Zygm unta Szubra.

Również tysięczne rzesze w ro
cław ian entuzjazm owały się e- 
wo lucjam i szybowców w roc ław 
skiego Aeroklubu oraz pokazem 
akrobacji pow ie trznej na sa
molotach s iln ikow ych, W rocław
scy skoczkowie spadochronowi, 
k tó rzy  zadem onstrowali wysoką 
technikę i brawurę, szczególnie 
w  skokach z opóźnionym otw ar
ciem spadochronu, zdobyli go
rący aplauz w idzów.

P ierw sza  pro to typy  polskich k o m b a jn ó w  S-4. w yprod ukow ane p rze z  F ab ryka  M aszyn Żn iw nych  Im. 
M arcelego  Nowotki w P łocku, p ra c u ją  na polach PGR S orn ik, w w oj. szczecińskim  Po zakończeniu  
a kc ji żn iw no-om łotow ej k o m b a jn y  pow rócą do fa b ry k i, k tó ra  p rze an a liżu ie  praktyczne  dośw iadcza
nia z o racy  proto typów  i p rzystąp i do m asew ei p ro d u k c ji. Na zd jęc iu : kom bajn  5-4  na polach PGR

Sornik  foto Cieślak (CAF)

limu

Zwiększa ŝ ę pomoc państwa 
dla studentów

Wr uczelniach podległych M i
nisterstwu Szkolnictwa Wyższe
go otrzym a stypendia o 10 
tys. studentów w ięcej niż w  
roku ub. Oznacza to, że już 
ponad 75 proc. ogólnej licz
by słuchaczy tych" uczelni ko
rzystać będzie z pomocy sty
pendialnej. Oprócz stypendiów 
zw ykłych przewidziane są dla 
najlepszych studentów stypen
dia premiowe. W arunkiem  o- 
trzym ania stypendium premio
wego jest uzyskanie bardzo do
brych !ub dobrych w yn ików  w  
nauce w poprzednim  semestrze. 
Ci studenci, którzy nie o trzy 
mają przydzia łu w domach aka
dem ickich będą mogli uzyskać 
stypendia na opłacenie miesz
kania.

S B ¡!iiiii;¡ii« ii;i¡iis ilii
cja nasza jest dla wszystkich I bardzo wiedzą jednak gdzie taki 
m łodych dziewcząt i Chłopców. | aparat można nabyć. — Z tym 
Sprawą zarządu koła ZM P i j to pytaniem  zw róc ili się do na- 
jego ak tyw is tó w  jest nie odtrą- i szej redakcji, 
ca nie chętnych, lecz zb liżen ie ! Sądzimy, że in ic ja tyw a  mło- 
ich do organizacji zetempow-1 dzieży z Brzozowego K ąta zain- 
sj je ; 1 teresuje ZMP-owców z innych

Dyrektor Smoliński 
„oszczędza“

Mieszkańcy hotelu robotnicze
go w zespole PGR Putka, pow 
Grodzisk M azowiecki obchodzą 
rzadki jubileusz.

M ija  trzy  miesiące od dnia, 
k iedy ostatn i raz zm ieniono im 
pościel w łóżkach, kiedy w ym y
to podłogi i Okna. Pam iętny to 
by ł dzień. W pokojach hotelu 
m alarze b ie lili ściany, sprzątacz
k i szorowały podłogi. Sam dy
re k to r zespołu, ob. Sm oliński i 
k .e row n ik  gospodarstwa ob. 
Szymański doglądali roboty.

— Szybciej, chłopcy, szybciej, 
zw ija jc ie  się z robotą — zachę
cali m alarzy. W ieczór już nieda
leko; kobiety nie zdążą posprzą
tać, A na ju tro  musi tu być jak  
w  pudelku od zapałek. M in is ter 
przyjeżdża rozumiecie, m in is ter 
— podkreślali z odciskiem.

U w ija li się z robotą malarze, 
potem sprzątaczki. A wieczorem 
mieszkańcy hotelu położyli się 
ju ż  do czystych łóżek. Dawno 
nie m ie li tak przyjemnego snu 
robotn icy — mieszkańcy hoteiu.

Na drugi dzień dyrek to r ze
społu i k ie row n ik  gospodarstwa

..p lu li sobie cc s ił w  brodę“ . L u 
dzie mają czyste pokoje, a m i
nistra nie ma. Nie ma co — na 
marné poszła cała nasza robota.

Od tego dnia m iną ł jeden ty 
dzień, drugi. Tygodnie przeszły 
w miesiące. W hotelu robotn i
czym w tym  czasie większe 
zmiany nie zaszły, Chyba ty ik o  
to że przez ten okres ongi 
śnieżno-biała pościel zm ieniła 
już swój kolor.

Nie można powiedzieć, żeby 
dyrek to r zespołu, czy k ie row n ik  
gospodarstw a Putka nie znali 
zarządzeń M in isterstw a PGR. 
które m ów ią o tym , ze w hote
lach robotniczych co dwa ty 
godnie trzeba zmieniać pościel. 
Znają oni doskonale to zarzą
dzenie.

A le ob. dyrekto r jest człow ie
kiem bardzo praktycznym . Za
rządzenie zarządzeniem — mo- 
w i sobie — s rzeczywistość rze
czywistością. Bo i po cóż zmie
niać co dwa tygodnie bieliznę, 
szorować podłogi. Przecież to 
kosztuje! 0* C-)

P R O G R A M  R A D I O W Y
na d z ie ń  25 s ie rp n ia  1954 r.

(SKODA)

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  4323 m.
P ro ig ram  d n ia : 7.55, 15.25.

W ia d o m o śc i: 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p o ra n n a , 5.43 G im n a 
s ty k a , 6.15 „ Z  p io se n ką  do p ra 
c y “ , 6,30 K a le n d a rz  R a d io w y , 
6.37 M u z y k a  ro z ry w k o w a  W 
w y k o n a n iu  o rk ie s tr  d ę ty c h ,-7.15 
S u ity  b a le to w e , S.OO M u z y k a  
p o lska , 8.30 D la  d z ie c i s ta r  - 
szych  a u d y c ja  s ło w n o -m u z y c z 
na* w  o p r. Lech a  M ik la s z e w 
sk iego  p t. „P io s e n k a  T y g o d 
n ia “ , 9.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 
9.30 K o n c e r t s o lis tó w , 10.00 
K o n c e r t  p o ra n n y , 10.55 T y d z ie ń  
M u z y k i R u m u ń s k ie j — K o n 
c e r t  k a m e ra ln y . 11,30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i; 12.10 M u z y k a  K i
dow a  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 12.45 
A u d y c ja  d la  Wsi, 13.00 P rz e r
w a. 15.30 D la  dz iec i „ B łę k i tn a  
s z ta fe ta “ , 16.05 Z  c y k lu :  „ K o n 

c e r ty  O rg a n ow e  H a e n d la "  — 
K o n c e r t g -m c ll,  16.25 K o n 
c e r t p o p u la rn y  — g ra  O rk . 
R ózgi. B y d g . PR  p. d. A . Rez
le ra , W . P a w ło w s k ie g o  1 Z. 
W e n d yń sk ie g o , 17.15 T y d z ie ń  
M u z y k i R u m u ń s k ie j — K o n c e r t 
e s tra d o w y , 18.00 P o ls k ie  p ie śn i 
ludoW e w  w y k .  C h ó ru  PR  p. d. 
Jerzego K o ła c z k o w s k ie g o . 18.20 
Z a g a dka  l ite ra c k a  w  o p ra ć , i  
reżys. Z b ig n ie w a  K o p a łk i.  18.50 
K o n c e r t życzeń  — a u d y c ja  st.- 
m iiz . w  o p ra ć . M ic h a ła  K u 
ch a rsk ie g o . 19.50 A u d y c ja  d la  
w s i. 20.30 F ra s e r-S im s o n : W ią 
zanka  z op t. „D z ie w c z ę  z g ó r“ , 
20 40 Z c y k lu :  „S ło w n ic z e k  triu  
zycz,ny‘‘ — ąud. s ł.- m uz. w  
o p ra ć  Jerzego W a ld o r ffa . 21.10 
K o n c e r t c h o p in o w s k i w  w y k .  
L u c ja n a  G a lon« . 21.40 „S p ra 
w ie d liw y  w y r o k “  — o,pow. A n 
d rze ja  ’ P iw o w a rc z y k a . 22.00 
S p raw o zd an ia  z L e k k o a tle ty c z 
n y c h  M is trz o s tw  E u ro p y  w  
B e rn ie . 22.30 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a  w  w y k .  S eks te tu  PR.

N a rynku  Starego M iasta 
po stronie Barsa jest ka
m ieniczka, k tó re j fasadę 
zdobi namalowana kaz
nodziejska głowa P iotra 
Skarg i, fundatora domu. 

Pewnego dnia nad tą g łową w o- 
tw artych  oknach drugiego pię tra  do
strzegłam rząd innych głów, uczesa
nych w na jbardzie j typowe pletezy 
jaskó łk i i m andoliny. K rzyk liw e  
dźw ięki adaptera w ydobyw ały się 
z sa lk i św ie tlicow e j aż na rynek, 
kontrastu jąc nieznośnie z zabytko
wym  wdziękiem  kamieniczek. N ie
kiedy adapterow i pomagano gw izda
niem. M ów iąc kró tko , w S ta rom ie j
skim  Domu K u ltu ry  odbyw ała się 
potańcówka.

A przecież pamiętam niedawne 
stosunkowo czasy, kiedy w domu tym  
panowała przyjem na, nastro jowa c i
sza, dobrze przylegająca do stylow ych 
m ebli i starych cynowych naczyń. Na 
organizowane tu odczyty popularne 

na wysokim  poziomie schodziło się 
około 20 osób, ale osób tak ich , k tó 
rych obecność gw arantowała po od
czycie dyskusję. Dom K u ltu ry  był 
wówczas m iłym  dodatkiem  do życia, 
dodatkiem  byna jm n ie j nie koniecz
nym, bo goście tego domu z pewno
ścią korzysta li z naukowych b ib lio 
tek, odw iedzali tea try , kina, muźea, 
koncerty.

Teraz nastró j zm ien ił Się tu w  spo
sób zasadniczy.

— Cży jakaś ins ty tuc ja  zorganizo
wała tu zabawfę? — zapytałam  pa
nienkę w  w ieku szkolnym, k tó re j pt>- 
wierżchowność sygnalizowała jednak 
osobę co na jm n ie j dorosłą.

— N ie — odpowiedziała — to po
tańcówka dla nas.

„D la  nas“  jest określeniem  -bardzo 
płynnym . „D la  nas“  nie znaczy by
na jm n ie j: dla pracow ników  te j czy 
inne j in s ty tu c ji, m ieszkańców te j czy 
inne j dzieln icy, uczniów, kursantów 
czy robotn ików . ,.Dla nas“  oznacza to 
dziwne zbiorow isko młodzieży, przy
jeżdżającej na Starówkę niekiedy 
z drugiego końca W arszawy, młodzieży 
pracującej, uczącej się i całkiem  za
niedbanej, łączącej często in te ligencję 
z w tórnym  analfabetyzmem, m łodzie
ży, k tóre j jedyną wspólną cechą są 
w ie lk ie , podstawowe braki wychowa
nia i opieki. Chłopcy wystający gro
madnie godzinami na skrzyżowaniach 
ulic. dziewczęta włóczące się bez celu 
w pogoni za jakąko lw iek  rozryw ką 
oto publiczność SDK.

K to  kogo?
Większość młodzieży z Domu K u l

tu ry  znajdowała się na drodze do zu
pełnej dem oralizacji, była potencjonal- 
nym  narybkiem  chuligańskiego roz

boju. SDK sta! się terenem w ie lk ie j 
rozg ryw ki o to, ja k i styl życiu osta
tecznie zwycięży w zabytkowych ¡nu
rach i pow o li — również poza nim i.

Początkowo, z powodu błędów k ie 
row nictw a, zbyt ła tw o ulegającego 
naporow i bu rz liw e j społeczności, Dom 
K u ltu ry  stał się miejscem burd. roz
wiązłości i p ija tyk , Nadawały mu ton 
„paczk i“  mające swych prowodyrów , 
„paczk i", k tó rym  przyświeca! ideał 
szajki stojącej poza społeczeństwem, 
dziedzictwo brukow ej lite ra tu ry  k ry 
m ina lne j. Toteż nie przypadkiem  
z pewnością usiłowano wykorzystać 
słabość m ora lną tej m łodzieży i prze
kształcić ją  w słuchaczy W olnej Eu
ropy — nie przypadkiem również od
k ryw ano  powiązania chuligańskiego 
wyczynu ze sprawami podlegającym i 
sądowi.

Na energiczną walkę k ie row n ic tw a 
z chuligaństw em  odpowiedziano zor

ganizowanym  sabotażem. Tłuczono u- 
m yw a ln ie . wykręcano kon takty i lam 
py; niszczono napisy przestrzegające 
o zachowaniu porządku. Próbowano 
nawet zastraszyć k ie row n ic tw o zbio
rową m anifestacją w rogie j postawy.

A jednak w najcięższych dla k ie
row n ic tw a dniach jedyny fak t sk ła
n ia ł do optym izm u. Oto SDK m ia ł 
tym  razem stałych uczestników. Za
dziw ia ła uporczywość, ź jaką starano 
się przenieść „m e lin y “  a ru in  i zama
skowanych knajpek do stylow ych, ka
m eralnych wnętrz. Czy chodziło tu 
ty lk o  o zdobycie lokalu na własny 
użytek? Nie bo dla pobytu w SDK 
trzeba by ło  wyrzekać się w ie lu sta
rych obyczajów. K ie row n ic tw o zyska
ło sankcję karną, atut niezm iernej wa
gi w walce o nowy styl życia spaczo
nej młodzieży. Sankcją tą stało się 
odebranie ka rty  wstępu do SDK.

Co decydowało i decyduje nada! o 
sile a trakcy jne j SDK? Czy poszczegól
ne sekcje sportowe i artystyczne, b i
blioteka i odczyty? O twarcie trzeba 
stw ierdzić, że walory życia ku ltu ra !- 
nego nie mogły przemówić w p ierw - 
szym momencie do ludzi, którzy za
śmiecali św ietlicę i schody szkłem roz
b ijanych butelek od wódki.

W skazuje na to fakt. że zespół ta
neczny i dramatyczny jeszcze ciągle 
jest w stadium  rozpoczynania pracy. 
Chór boryka się również z ogrom nym i 
trudnościam i ze względu na płynność 
zespołu. Szerm ierka ty lk o  może się

poszczycić w łasnym  wicem istrzem 
„pierwszego k roku “ , ale nie nabiera 
w łaściwego rozmachu z braku koniecz
nej ilości sprzętu. Boks, o k tórym  
chłopcy marzą, w ogóle nie ma per
spektyw rozw oju w kameralnych sal
kach, nie dostosowanych do tej form y 
sportu.

I m im o wszystko wczorajsi bohate
row ie burd i. aw antu r, podmówieni 
przez kogoś wykonawcy drobnych 
zniszczeń, dziś wyrasta ją na kolektyw , 
mądrze współpracujący z k ie row n ic
twem. Stają się powoli gospodarzami 
swego Domu K u ltu ry .

Biografia
F akty  zaskakują, b iografie uczest

n ików  stanowią m ateria! ogromny, ale 
nieomal nie do ujęcia w  jedno lite  ka
tegorie.

K ie row n ik  za ciężkim , eiemnym 
stołem. Sekretarka SDK. przedsta
w iciel M ie jsk ie j Rady Narodowej, 
woźny i gość z M in isterstw a K u ltu ry  
i Sztuki. Przed stołem stoi 20-letni 
chłopak. Ręce zaplecione na plecach. 
Ja te ręce widzę ?e swojego miejsca. 
To one reagują na przebieg rozmowy, 
podczas kiedy tw arz  pozostaje n ieru
choma.

— Przecież wy jesteście w samorzą
dzie — mówi k ie row n ik  — i właśnie 
wy pijecie wódkę w Domu K u ltu ry , 
właśnie wy niszczyliście kon takty  i 
napisy. A jako członek samorządu 
znacie lepiej niż inn i przepisy.

— Ja nie wiedziałem  — odpowia
da F.

Potem przez caiy czas z m iną czło
w ieka nierozgarniętego:

— Ja nie wiedziałem.
— Nie. keflego F. Przecież wy św iet

nie gracie w szachy. A do tego trzeba 
myśleć.

Ręce na plecach splatają się ciaś
niej.

— A więc powiedzcie: czy macie 
rodziców?

— Tak. F. ma rodziców, którzy pra
cują. Sam również pracuje w fabryce 
im. Świerczewskiego, jest tokarzem, 
zarabia około 1500, zł. czasem znacz
nie w ięcej, jest bowiem przodowni
kiem pracy. N.e opuści! ani jednego 
dnia w ciągu czterech lat i nie spóź
nia się nigdy. W maju i lipcu jest na
gradzany premią.

Tak. te wszystkie dane są prawdzi
we. Dlaczego więc F. m ia ł sprawę 
w S tarom ie jsk ie j Radzie Narodowej 
za niszczenie dobra publicznego? 
Dlaczego jemu właśnie trzeba było 
odebrać prawo wstępu do Domu K u l
tu ry  i zastosować karę pracy przym u
sowej? Dlaczego wreszcie, m im o za
kazu, F. nadal odwiedza SDK i w y
rasta w  nim  — na dość burzliw ego co 
prawda, ale aktyw is tę  samorządu, k tó 
remu powierzono ostatn io jako k ie 
row n ikow i sekcji muzycznej opiekę 
nad instrum entam i?

Odpowiedz na to pytanie nie jest 
taka prosta, chociaż... dają ją  w łaści
w ie sami uczestnicy Domu K u ltu ry . 
Wśród w ie lu  dosadnych powiedzonek, 
które można tu usłyszeć dwa są szcze
gólnie popularne i uporczywe.

W pierwszym okresie w a lk i w SDK 
o nowy styl pracy na jpopularnie jszym  
zwrotem  byt: „m owa do ludu“ . Odpo

wiadano tak na wszelkie perswazje i 
zarządzenia kie row nictw a.

„M ow a do ludu“  to znaczy: mówisz, 
ja k  się m ów i slogany bez pokrycia, 
dla oszukania ludzi: „m owa do ludu“  
niekiedy znaczy również: nie docie
ra ją  do mnie, są m i obojętne treści 
najbliższe najszerszym masom. „M o 
wa do ludu“  wyrażać może również 
w ie lką  nieufność, wypaczającą młode 
charaktery, karm ioną wsze lk im i błę
dam i, przeoczeniami, brakorobstwem  
i b iurokracją . Nieufność ta spycha 
m łodych, rwących się do życia iudzi 
na pozycje społecznego sam otńictwa i 
anarchizmu.

Kolega F. znajdował dobry k ie ru 
nek fachowy, możliwość pogłębiania 
zawodowych k w a lif ik a c ji i dobrą za
płatę za pracę. K iedy kończyła się 
praca n ik t się już o niego nie trosz
czył. T ra f ił do Domu K u ltu ry  wraz 
z jakąś paczką z m eliny, i t ra f i ł właś
nie w momencie, kiedy k ie row n ic tw o  
oportun istycznie i wygodnicko przy
m yka ło  oczy na chuligański sty l życia 
młodzieży. U w ierzy ł w złe podszepty: 
,-Im zależy ty lk o  na tym . żebyś ro
b i ł“ i odtąd „m owa do ludu“  stata się 
filozoficznym  określeniem postawy ży
ciowej. Dopiero pełna oddania i bez- 
kompromisowości, słuszna pedagogicz
nie i szczera praca kie row n ika Domu 
K u ltu ry  na Starówce zmusiła kol. F. 
— jak zmusza i innych uczestników — 
do nowych kon frontac ji.

Kol. F. zam ienił wreszcie „m owę do

ludu“  na wyrażającą nieufność i lek
ceważenie już ty lk o  w  stosunku do 
niektórych osób „m ow ę-traw ę“ , aby 
niedługo dokonać jeszcze jednej za
m iany — na niepozbawlone akcentu 
arogancji, ale nie wykluczające poro
zum ienia:

— ..k ierow niku, mowa -kró tka  do 
kogutka!“

Problem dotąd nierozwiązany
K ie row n ik  SDK zdecydował się 

w yjść naprzeciw istotnej palącej bo
lączce społecznej, jaką jest uleganie 
pewnej części m łodzieży naporow i 
chuligaństwa.

Trzeba zastanowić się, przed i!u k ie
row n ikam i ku lt-o św ia t., k ie row n ikam i 
św ietlic, b ib lio tekarzam i, k ie row n ikam i 
Domów K u ltu ry  jasno rysuje się ja k 
że częsta potrzeba pracy ?. „Poematem 
Pedagogicznym“ M śkftrenk i w ręku?

Ilu  zdecyduje się poświęcić m ożli
wość wykazania swych osiągnięć w 
sprawozdaniu dla „czynn ików  wyż
szych“  na rzecz ciężkiej, niewdzięcz
nej. czasem nawet niebezpiecznej, aie 
sięgającej do głębi w a lk i z chu ligań
stwem na w łasnym  terenie? I lu  
z nich, tych przypadkowych najczę
ściej pracow ników , może dać z siebie 
coś w ięcej poza rozprowadzeniem bi
letów i noszeniem klucza od św ie tlicy  
w  kieszeni?

Stosunek wszelkich placówek k u l
tu ra lnych do przejawów chuligaństw a 
nie powinien być zależny jedynie od 
najlepszej, ale osobistej in ic ja ty 
wy k ie row n ików , przeciwnie, w in ien  
stać się przedmiotem dyskusji pracow
n ików  ośw iatowych rad narodowych, 
prasy, pedagogów. Za mato — ’ bo 
praw ie wcale nie pisze się o meto
dach pracy na terenie Domów K u ltu 
ry i huteii robotniczych. Sekcje spor
towe i artystyczne, koia wszechnicy 
rad iow ej i pogadanki nie za ła tw ia ją  
wszystkiego, a często są zupełnie n ie
w łaściw ie realizowane wobec konkre t
nej sytuacji poszczególnych placówek.

Z całą odpowiedzialnością trzeba 
podkreślić, ze dia w ie lu  m łodych ro
botn ików , zwłaszcza tych z zaniedba
nych Domów Młodego Robotnika czy 
hoteli robotniczych, wczesna samo
dzielność życiowa i stosunkowo duże 
zarobki łączą się z zupełnym  zanied
baniem w prący wychowawczej. C ią
gle wzrastająca sieć św ie tlic . Domów 
K u ltu ry  i innych placówek ośw iato
wych nie rozwiąże sprawy bez rady
kalnego postawienia problemu kad r 
ku ltu ra lnych . P raktyka bowiem w y 
kazuje. że zarówno w a runk i bytowe, 
przypadkowość re k ru ta c ji, jak i waż
ki problem szkolenia kadr ku ltu ra lno - 
ośw iatowych w obecnym uk>adzie ni« 
może spełnić swych zadań.

DANUTA KĘPCZYŃSKA

MIĘDZY CHULIGAŃSTW EM 
A DOMEM KULTURY

/



P o dziesięciu latach

Wielkie sukcesy narodu rumuńskiego 
w walce'o pokój i socjalizm

BUKARESZT. Jak już donosiliśmy 22 sierpnia w Bukareszcie 
t r  Państwowym Teatrze Opery i Baletu odbyto się uroczyste po- 
•ledzenie poświęcone 10 rocznicy wyzwolenia Rumunii.

Przemówienie o w ielkim  święcie narodu rumuńskiego — 10 rocz- I 
jucy wyzwolenia Rumunii, wygłosi! witany niemilknącymi oklas- 
kami Prezes Rady Ministrów Rumuńskiej Republiki* Ludowej 
O. Gheorghiu Dej.

Następnie przewodniczący oddal glos stojącemu na czele dele- '

gacji radzieckiej tow. N. M. Szwernikowi, który w imieniu Rządu 
Radzieckiego i Komitetu Centralnego KPZR. w Imieniu całego 
narodu radzieckiego pozdrowił masy pracujące Rumunii.

Uczestnicy posiedzenia jednomyślnie uchwalili tekst depeszy 
do Komitetu Centralnego K PZR i Rady Ministrów ZSRR, w  któ
rej przesyłają w dniu święta narodowego gorące pozdrowienia 
narodowi radzieckiemu, Komitetowi Centralnemu K PZR  i Rządo
wi Radzieckiemu.

Pismo KP USA
do prezydenta Eisenhowera

NO W Y JORK. Kom unistyczna 
Partia USA wystosowała do 
prezydenta Eisenhowera pismo, 
w  k tó rym  wzyw a prezydenta, 
aby skorzysta! z prawa veta w 
stosunku do pro jektu  ustawy 
..o ko n tro li nad działalnością 
kom unistycznej p a r ti i“ . Pismo 
stw ierdza, że ustawa ta ..jest 
w oła jącym  o pomstę pogwałce
niem konsty tuc ji i ogrom nym  
krokiem  naprzód na drodze do 
faszyzmu“ .

Eiuakuacja korpusu ekspedycyjnego 
z Hanoi

Fragmenty przemówienia N. M. Szwernika
BUKAR ESZT. Przem awia jąc | — podkreślił N. M. S zw ern ik  — f 
J?n?‘ na uroczystej akadem ii j słusznie wiąże zagadnienie I rodam i R um un ii 
Bukareszcie, z okazji 10 rocz- ] wzrostu dobrobytu mas pracu- i wzniosła się na 

n icy  wyzw olenia Rum unii, prze- j jących z rozwojem  ro ln ic tw a .
M y, ludzie radzieccy — o-•wodmezący delegacji radziec-

pow ita l ! św iadczył dale j mówca :— ży-

w iekow a przy jaźń m iędzy na- j S tara ją  się on i us iln ie  m onto- 
i ZSRR | wać agresywne b lo k i w o jsko- 

now y szcze- i we w  Europie i w  A z ji po łud
n i -  nabra ła  nowej treści. U j n io w o - wschodniej na w zór o- 

j podstaw, tej. p rzy jaźn i leży z a - i sław ione j u n ii a tla n tyck ie j, 
sada ca łkow ite j rów ności ik ie j N. M. S zw ern ik

na wstępie zebranych, a w  ich i czym y z całego serca narodow i j  wzajemnego poszanowania su- I św ię tvm  
osobach cały naród rum uński, : rum uńskiem u w ie lk ich

Nakaz aresztowania ' sa- f iprzewodniczącego KPD r
- K I .  Riimanna É . J

BER LIN . Dzienn ik „ V o r - j 
waerts“ , powołując się na agen-!

W tych w arunkach naszym ; c.je zachodnie, podaje, że zgod 
obow iązkiem  jest nie z in fo rm ac jam i z w iarogod-

w  im ien iu  Rządu Radzieckiego j sów w tym  praw dziw ie ogólno- 
d K om ite tu  Centralnego KPZR, narodowym  dziele i wyrażam y
v  im ien iu  całego narodu ra- przekonanie, iż masy ____
dzieckiego. Podkreślił on, że j ce waszego k ra ju  pod "k ierow -

dar in te rnac jona lizm u pro le ta - pokoju, 
pracują- : riackiego i dopóki dochowu- ; się siłom 

jem y mu — ------' - ! ’ -. . .  _ —  «.................... ...... —  w ierności
przed dziesięciu la ty. w  s ie rpn iu j n ictw em  swojej p a rtii i je j Kó- i podstępne know ania  w rogów  
1944 roku , dzięki rozgrom ieniu j m ite tu  Centralnego podołają i nie mogą zakłócić naszej p rzy

\ rów nież tem u zadaniu.
Um ocnieniu Rum uńskie j Re

przez waleczną A rm ię  Radziec
ką  w o jsk niem iecko - faszv-

reżim u faszystów- j  sprzyja prowadzona przez rząd | w ie lk ich  celów obrony po ko ju  I  poko ju  i bezpieczeństwa
zdecydowanym i j rum uńsk i zagraniczna po lityka  j i bezpieczeństwa m iędzynaro- i rodów. N ie ulega w ą tp liw ośc i, 
w n id u -o m  Ru -1 pokoju, p rzy jaźn i i bra te rsk ie j ciowego. Prowadząc pokojową j że je ś li im peria liśc i am erykań-

stowskich w R um un ii stworzo- j p u b lik i Ludow ej —  oświadczył j sunk i 
¡ne zostały w a ru n k i sprzyjające | następnie N. M. S zw ern ik  —  I ja m i 
lik w id a c ji 
skiego. Pod
m ężnym  k ie row n ic tw em
m uńskie j P a rtii Kom unistycz- i współpracy ze Zw iązkiem  
Tlej zbrojne oddziały ro b o tn i-1 dzieckim  i z innym i 
kó w  rum uńskich w  dn iu  23 ; obozu demokratycznego, 
s ie ipn ia  1944 roku aresztowały: Dopiero w  w yn iku  ustano- 

taszystowskiego j w ien.ja w ładzy ludow ej Rum u- 
. . .  _  ro7-óro!ły i n ia p0 raz p ierwszy 'w' swych

znajdujące się w Bukareszcie j dziejach stala się państwem
! praw dziw ie  niepodległym  i su- 

naród rum uńsk i 
srę p raw dziw ym  gospoda- 

,| rzem swego k ra ju  i jego bo- 
Po ustanow ien iu us tro ju  de- j gactw, budowniczym  nowego 

m o k ra c ji ludow ej naród ru - i socjalistycznego życia, 
muński. sk ie row ał wszystkie i s tosu nk i b ra te rsk ie j współ-
swe w ysiLu ku odbudowie i pracy i pomocv wzajem nej ze 
rozw o jo w i przemysłu, ku socja- j Zw iązkiem  Radzieckim , Chiń-

sukce- werennosci państwowej. Nad wszechstronne um acnianie na- nych źródei Bonn, zachodnio-
p rzy jażn ią  tą pow iewa sztan- szegj socjalistycznego obozu niem ieckie w ładze sądowe w v-

k tó ry  przeciw staw ia da ły nakaz aresztowania prze-
agresji us iłu jącym  wodniczącego

żadne [ rozpętać nową w o jnę św ia to
wą.

N a jw iększą zdobyczą na ro 
dów m iłu ją cych  wolność jest 
stworzenie i u trw a le n ie  tego 
w ie lk iego obozu dem okrac ji 
i socjalizm u, potężnej ostoi

jazm. 
P rzy jaźń bra te rsk ie  s to - i

m iędzy
czerpią

naszym i k ra - 
na tchnien ie  z

na- :

Ra- p o lity k ę  zagraniczną wycho- i scy spróbują zrealizować swe 
k ra ja m i j dz im y z założenia, że m ożliwe j obłędne p lan y  rozpętania no- 

jest d ług ie  pokojowe w spół- ! wej w o jn y  św ia tow e j — k ra je

Kom unistyczneji 
P a rtii N iem iec (KPD) Maxa 
Reimanna.

-------------  j

Premier Nehru | 
uda się do Chin
P E K IN . 23 bm. podano w  D e l- : 

hi do wiadomości, że p re m ie r1 
Nehru uda się w  październiku 
lub listopadzie br. w 2-tygod- ; 
niową podróż dn C h ińskie j Ke-

przywódców 
rządu Antonescu, 
m a jdu jć
w o jska  niem iecko - faszystów- j 
skra i w yp row adziły  R u m u n ię ; werennym  a 
ze zbrodniczej k o a lic ji h itle - qtai ‘ ' ’
eo tyskiej.

socja lizm u i kap ita lizm u.
: W  ostatn ich* czasach,- dzięki 

w y trw a łe j i  zdecydowanej a k 
c ji państw  m iłu ją cych  pokój, 
dokonane zostały poważne k ro 
k i na drodze do złagodzenia 
napięcia w  stosunkach m iędzy
narodowych. M am  przede 
w szystk im  na m yś li zw ycię
stwo s ił poko ju  odniesione na 
kon fe renc ji genewskie j. K on 
fe renc ja  w  Genewie dow iodła, 
że droga rokow ań m iędzy pań
s tw am i dać może w  pewnych

kieso święta narodu rum uńskie  , “ **. " * j określonych w arunkach  w y -*c.etto svuę.a narodu ru m u ń s k ie -. w e j są skuteczną gw arancją n ild  odpowiadaiaee W n ™
go, możemy z ogromna rados- i niezawisłości m  rod n we i ł ■ , 0°P°w iaaa jąue żyw otnym
cią s tw ie rdz ić  że rum uńsk i lud 3 i  ® narodowej i su- interesom  wszystk ich m iłu ją -  ą s w ie iaz ic , ze rum uńsk i lua werennośCi państwa rum un- Cvch pokoi narodów i naństw 
pracujący pom yślnie w ykonu je  ! skieeo «a reko im ia  wswsHcich ' ' • naroaow 1 Państw,
te historyczne zadania. ; sukrasów m ls  S u i l  ™  i W o jow niczy propagatorzy po-, suKcesow mas pracując>cn wa- j l i t y k i  ,,z pozycji s iły  , po do-

Mówca zw róc ił uwagę na nie- szego k ra ju  w  dziele budowy znaniu k lęsk i w  Genewie, do- 
byw ałe tempo rozw oju p r z e m y -  nowego i szczęśliwego życia. ! k łada ją  obecnie w sze lk ich w y- 
słu rum uńskiego. Vvr w arunkach u s tro ju  ludo- s iłków , aby osłabić znaczenie

Rum uńska P artia  Robotnicza wo _ dem okratycznego w ie lo - uchw a ł powzię tych w  Genewie.

istn ien ie  dwóch systemów — obozu socjalistycznego potra fią, | p u b lik i Ludowej. Dokładny te r

l i  stycznemu przeobrażeniu r o l - ! ską Republiką L u d o w ą ’i inny- 
n ic tw a. Obecnie, w  dn iu w ie l-  ¡ m i k ra ja m i dem okracji ludo-CR'ílOra ntar/wH'i r i irm I n e Iz-1 a _ • .

m in  w izy ty  prem iera Nehru w i 
C h ińsk ie j Republice Ludow ej | 
usta lony zostanie później.

się obron ić i skłonić rozw y
drzonych aw antu rn ików ^ do o-, 
pam iętania.

Kończąc N. M. S zw ern ik  po
w iedzia ł:

Dziś, w  d n iu  waszego św ię
ta narodowego życzę gorąco 

•narodow i rum uńskiem u w  
im ien iu  całego narodu ra 
dzieckiego^ dalszych sukcesów 
w  jego w ie lk ie j walce o zbu
dowanie nowego, . socja listycz
nego społeczeństwa, w  walce
0 sprawę poko ju  i  bezpieczeń
stwa narodów.

Zebrani, powstając  z miejsc, 
p rzy ję l i  owacyjn ie ok rzyk i  N.
M. Szwernika na cześć wo lne j
1 n iezawis łej Rumuńskie j Re
p u b l ik i  Ludowej,  na cześć Ru
m uńsk ie j P a r t i i  Robotniczej,  
na cześć wieczystej, n iewzru-  amerykańskie koła rządzące za

M p ;

■ B il S |
D rogam i w iodącym i w  k ie ru n k u  Hanoi jadą fra n c u s k ie  tra n sp o rty  zm ie rza iąc e  do portu . Ludność 

pozostaje na m iejscu i czeka na pow rót do ro d z in n ych  wsi. Wobec kom  prom  tac ii reżimu Bao-Daia  
i ko rpusu  ekspedycy jnego  ro zw ija  się w śród ludności „kam p an ię  e w a k u a c y jn ą -. lansującą ..p rze 
s iedlanie sie do s tre fy  n iek o m u n is tyc zn e j“ . Spośród 340.000 m ieszkańców  Hanoi opuściło m iasto za- 

ledw ie 16.728 osób. P rzed staw ic ie le  kó ł hand low ych i dosto jn icy  kościoła w voo w in da ia  si- n  n a w ią 
zan iom  w spó łp racy  z rząd em  Ho Szi M ina. Na u licach  i dachach m iasta po jaw ia  sie coraz w iece) 
flag  o barw ach  D em okra tyczne j R epublik i W ie tn am s k ie j. Codziennie przechodzą na stronę lodow ą  
liczne oddzia ły  „ a rm ii“ Bao-Oaia. B ohaterstw o lu dow ej a rm ii w yzw o leńczej I je j zw ycięstw o udow od
niło  im  po c zy je j s tron ie  jes t p ra w d a  i słuszność.

Foto. —  ,,B e rlin e r  Il lu s tr ie rte "

B a n k r u c t w o  ,,p o l i t y k i  s i ł y "

Nacisk mas ludowych zadecydował 
o fiasku konferencji brukse.skiej

N O W Y JO RK. Dzienniki a m e -1 PARYŻ. F iasko kon fe renc ji 
rykańskie omawiając w y n ik i: brukse lsk ie j jest przedmiotem 
konferencji brukselskiej przy- licznych kom entarzy poniedział- 
znają, że dyplomacja Stanów 
Zjednoczonych poniosła w Bru
kseli poważną porażkę. Jedno
cześnie dzienniki podkreślają, że

szonej p rzy jaźn i rum uńsko-ra -  
dzieckiej.

Fragmenty przemówienia G. Gheorghiu Deja
W  swym  przem ówieniu na u- ! Kom unistycznej P a rtii Zw iązku . przeszło 20 proc. g run tów  o r - , pow in ien być zorganizowany w  

roczystej akadem ii z okazji 10- Radzieckiego i Rządowi Ra- i nych k ra ju . W ciągu tych la t I naszych c-a=ach§ sys tlm  
lecia w yzw olenia R um un ii pre- dzieckiemu. pracujący ch łop i u tw o rzy li • na ! sunków m ie rizyna rod o t^ch
m ie r Rum uńskie j R epublik i Lu- Z kolei Gheorghiu Dej scha- zasadzie dobrowolności 2.048 go- j Propozycia 5 7 , - i l t  , r ..
dowej Gheorghiu Dej s tw ie rdz ił, rakteryzow a ł okres budowy pod; spodarstw spółdzielczych, zaj-1 dzieckiego w  sura 

jest dla n a -j staw  socjalizm u w  Rum unii. I m ulących łącznie obszar 850 ' 1 1że dzień 23 sie rpn ia jest 
rodu rum uńskiego jego na jw ięk-

socjalizm u 
Celem p o lity k i ekonomicznej i

m ujących łącznie obszar 850 tys. j zowania 
ha oraz

w ie  zorgam - 
bezpieczeństwa zbio-

384 zespoły wspólnej j rowego w  Europie stanow i kou-
■ po- 
m ię-

mówca —  jest j nienadążanie ro ln ic tw a  i zw ię- I D la .....narodu...... rum uńskiego
nieprzerwane podnoszenie m a - : kszyć produkcję  przedm iotów świadomość że stanowi nn 

bestialskiego wyzysku mas p ra - ; teria lnego i ku ltu ra lnego pozio- powszechnego użytku w  celu I część składową w ie lk iego obo-

zw ro t od ustro ju  burżuazyjno- 
obszarniczego, ustro ju  ucisku i

— oświadczył

ra jących  oraz politycznego i e - ; mu życia mas pracujących na- ¡ podniesienia stopy życiowej mas 
konomicznego u ja rzm ien ia  k r a - ; szego k ra ju . pracujących. U podstawy całe-
ju  przez mocarstwa im p e ria lis - , Mówca przytoczył następnie i go program u rozw oju ro ln ic tw a  
tyczne — do ustro ju  dem okra- j szereg danych, ilu s tru ją cych ; i hodow li leży zasada m ate ria l- 
c ji ludow-ej, w  k tó rym  wyzw o- szybkie tempo rozw oju p rzem y-j nego zainteresowania w y tw ó r- 
lony naród u ją ł losy k ra ju  we siu. Tak więc w 1953 r. rum uń. ców W ynikam i sw o je j pracy, 
w łasne ręce i stal się je d y n y m ; ska produkcja  przemysłowa We wszystkich dziedzinach 
i  p raw dziw ym  gospodarzem ; przewyższyła dwa i pół raza po- budownictw a gospodarczego — 
swoje j ojczyzny. i ziom 1938 r. Sektor socjalistycz- ■ s tw ie rdz ił mówca — opieraiiś-

Okres po 23 sierpn ia 1944 ro- j ny w  przemyśle rum uńsk im  ! m y się na bezcennej
ku  — pow iedzia ł mówca — b y ł • wynosi dziś b lisko  99 proc. W i Zw iązku Radzieckiego. B ra te r- nuacia p o lity k i hndnwm etwp
b u rz liw ym  okresem h is to rycz -; pierwszych latach planowej go- ska pomoc udzielana przez Z w ią - - pokojowego i m
nym , k iedy klasa robotnicza, w  i spodarki — (1949— 1953) wzrósł j zek Radziecki naszemu narodo-S rodow i dobrobytu  k tó ra  rrad
ogrom nym  zapale re w o lu c y jn y m ,; znacznie ciężar gatunkow y pro- w i w  dziele budowy socjalizmu ! prow adzi w ew ną trz  4
stala się przewodnią s ilą  naro- d u k c ji środków  produkc ji. Na- jest p ięknym  przykładem  ín ter- w  10 roczn ic - w v /w n lm 'a  
du- . tom iast poczynając od 1954 r. j nacjonalizm u proletariackiego. • R um un ii zapew niam y wszvs -

H istoryczne zwycięstwo od- tempo wzrostu produkc ji przed- przykładem  stosunków nowego j k ich  p rzv iac ió l n s m H n  
niesione przez Zw iązek Radziec- m io tów  spożycia wyprzedza tern , typu, ja k ie  us ta liły  się między ! skiego a przede w ^ / v s t k J 1110" 
k i  w  drug ie j w o jn ie  św ia tow e j i po wzrostu p ro du kc ji środków kra jam i obozu socjalistycznego, ród radziecki n a w m  « 08’
s tw orzyło  w a run k i um ożliw ia ją - p rodukc ji, zgodnie z uchwałą i Przechodząc do zagadnień : lic ie la  oraz narody' '- ra i/  a ° ” 
ce naszemu narodowi ujęcie ¡ plenum KC Rum uńskie j P a rtii p o lity k i zagranicznej Gheorg- ! m o k ra c ji ludnw ei

dziem y - ! ’

zu socjalizm u, k tó rem u prze
wodzi Zw iązek Radziecki, jest 
źródłem  s iły , mocy i  w ia ry  w  
przyszłość.

Prowadzona przez rząd ru 
m uński p o lityka  poko ju  i 
w spółp racy ze w szystk im i k ra 
jam i, bez względu na ich sy
stem po lityczny, jest na tu ra l- 

pomocy | nym  wyrazem  i logiczna k o n ty -

swych losów we własne ręce: Robotniczej, które odbyło się w  |. h iu  D ej ośw iadczył: 
oraz ustanow ienie ustro ju  spo- j s ierpn iu 1933 r. Ta sama lin ia  | Rum uńska R epublika 
łecznego i państwowego odpo realizowana będzie w  roku 1955. 
w ładającego jego w o li. j W  ro ln ic tw ie  naszym —  mó-

Dlatego też dzisia j — kiedy I w i ł da le j G heorghiu Dej — ist- 
obchodzimy 10-lecie wolnego ży- ; n ie ją  dotychczas trzy  sektory: 
cia naszej ojczyzny, naród r u - [ socjalistyczny, drobnotowarow y 
m uński wyraża najgłębszą | i kap ita lis tyczny. Jednakże po-

mierzą ją  kontynuować presję 
na Francję, aby zmusić ją do ra 
tyfikacji układu o „armii euro
pejskiej“ .

W aszyngtoński korespondent 
agencji U n ited  Press Gonza
les, przytacza wypow iedź „pew 
nego przedstaw icie la k ó ł o f ic ja l
nych“ , k tó ry  o k re ś lił w y n ik i 
kon fe renc ji brukselskie j ja ko  
„druzgocący cios zadany euro
pe jsk ie j wspólnocie ob ronne j“ .

Korespondent agencji Associa
ted Press, W h itney podkreśla, 
że „ ty lk o  cud może ura tować u- 
k ład  o europejskie j wspólnocie 
obronnej i  związane z n im  na
dzie je na francusko -  n iem iec
ką współpracę w o jskow ą“ , 

ilr
B E R L IN . Prasa zachodnio - j 

niemiecka nie może ukryć, że i 
fiasko konferencji bruksel
skiej mieć będzie poważne re
perkusje polityczne, osłabiając 
i tak już ostatnio mocno za
chwianą pozycję Adenauera. 
Pon iedzia łkowy „F ra n k fu rte r 
Rundschau“  w  a rty k u le  pt. 
„Bezradność w  B onn“  pisze rn 
in .: „W śród p o lity k ó w  zachod
nio  -  n iem ieckich panuje na
s tró j bezradności, rozczarowania 
i rozgoryczenia. M ilczenie jest 
odpowiedzią na wszelkie pyta 
ma dotyczące po lityczne j i w o j
skowej przyszłości Europy za
chodnie j".

Boński korespondent Reute
ra przyznaje, że pozycja i a u to 
ry te t Adenauera w  w yn iku  za

cząwszy od 1943 r. sektor socja- i tak tów  ekonom icznych i wy-wdzięczność w ie lk iem u narodo
w i radzieckiemu, swemu w y- j lis tyczny w ro ln ic tw ie  nieprzer- j m iany ku ltu ra ln e j stanow i re- 
zw o lic ie low i, o k ry te j chw a łą ' wanie rośnie i  obejm uje teraz I alną bazę, na k tó re j może i

-  . i — - n iezłom nie na naszym i - - , .
Lu do - 1 odpow iedzia lnym  posterunku i i lam ania sld całeJ -ieSo p o lity k i 

wa, podobnie ja k  inne k ra je  i będziemy aktyw n ie  7 całvm  i są powazme zagrożone. „P od
obozu dem okratycznego, k ie - j zdecydowaniem wnosić swńi i tycznI Przeciw nicy Adenauera, 
ru je  się zasadą m ożliwości po- 1 w k ład  do w a lk i narodów o I ’ak również niezdecydowani, 
kojowego w spó łis tn ien ia  dwóch ! pokój i dem okracie o t r iu m f ! ktop*y  zgrom adzili sie w okó ł 

y systemów. W spółpraca w  ob- zasady b ra te rsk ie j wsDółm acy nlcg0. w okresie poprzednich su- 
- i ron ię  pokoju, um acnianie kon - j m iędzy narodam i! ^  9 j kcesów — stw ierdza korespon-

L Czestnicy akademii p o w i 
ta l i  słowa mówcy huczną, d łu 
gotrwałą owacją.

dent — zdają się być obecnie 
skłonni do wykorzystania fia 
ska „armii europejskiej“ dla 
rozbicia koalicji rządowej“.

kow ej prasy francusk ie j
„C om bat“  pisze, że niepowo

dzenie konferencji jest dowo
dem. iż polityka „z pozycji si
ły“ zbankrutowała, jeśli chodzi 
o „armię europejską“. „ In fo r 
m ation“  przyznaje, że o załama
niu się konferencji brukselskiej 
zadecydował nacisk mas ludo
wych Francji. D zienn ik s tw ie r
dza, że „nigdy jeszcze polityka 
wewnętrzna nie zaciążyła tak 
wyraźnie nad rozwojem wyda
rzeń międzynarodowych“.

„L ib e ra tio n “  podkreśla, że 
„B rukse la  dostarczyła w ska
zówki, w  ja k i sposób Francja 
by łaby trak tow a na  w  „m a łe j 
Europie sześciu“ . W  B rukse li 
Francja  znalazła się w  obliczu 
b loku  niem ieckiego popieranego 
przez U S A “ .

Rozmowy
Mendes-Fremce'a 

z Churchillem
LO N D Y N . W  poniedziałek ra 

no p rzyb y ł do Londynu pre
m ie r francusk i Mendes-Francs. 
P rem ierow i tow arzyszył am ba
sador F ranc ji w  Londyn ie  Mas- 
sig li. Mendęe-Franće, ja k  po
daje agencja Reutera — odbył 
pięciogodzinną rozmowę z pre
m ierem  Church illem .

W  godzinach popołudniowych 
ogłoszony został lakon iczny ko 
m un ika t o fic ja ln y  s tw ie rdza ją 
cy, że obaj mężowie stanu „do 
kona li ogólnego przeglądu sy
tuac ji, jaka w y tw o rzy ła  się w  
zw iązku z w yn ika m i kon fe ren
c ji b rukse lsk ie j. Uznali oni 
„konieczność u trzym an ia  je d 
ności Zachodu i rychłego podję
cia w, tym  k ie ru n ku  p ra k tycz 
nych k ro k ó w “ .

Wieczorem prem ier Mendes- 
France pow róc ił do F ranc ji i 
n iezw łocznie udał się do prezy
denta Coty, by po in form ow ać go 
o przebiegu kon fe ren c ji b rukse l
skie j i  rozm ów z C hurch illem .

! Z sesji Rady MZS
t  - i  — — — ¿ rn — .mmmm ł

\ Zapraszamy studentów wszystkich krajów na Festiwal da Warszawy
I » lÄ i. Ä L  ......... 'mEF0NEM2M0SKWY’ ............... !vcrv- c o  b i e r p T i w .  Tin b e b j i  i x u u . y  ( [ ono/!flr>1( • .

M ZS t rwa ła  dyskusja nad I miany ku l tu ra lne j  i  naukowej  i wysunię te w  referacie Korn i-  [ £ r o r  . „u:prost wzrusza- 0
głównym referatem pt. „M Z S  \ oraz podróży studentów, j tetu . Wykonawczego MZS

szczegółowo zatrzymując  
na

sięa międzynarodowa współpraca ' Ogromny w k ład  wnoszą tu 
studentów". Zabrało glos po- I studenci Zw iązku Radzieckiego 
nad 40 delegatów i  obserwato- j 1 k ra jów  demokracji ludowej,  
rów  z różnych kra jów .  | którzy mają do zanotowania

| ro ciągu ostatniego roku znaćz- 
Dyskusja odzwierciedla fa k t  j ne osiągnięcia w tej dziedzinie 

wzrastającego dążenia studen- j j  t a k  n p . n a  zaprosze-
tów do współpracy międzyna- nie studentów radzieckich
rodowej.  Na sesji obecni są w ciągu ostatniego ro-
przedstawiciele organizacji re- ku vrzehywały  w  ZSRR liczne
prezentujący najrozmaitsze po- \ delegacje studentów francus-
glądy odnośnie charakteru i \ kich> angielskich,  f iń s k ic h , ! świata, 
zakresu pracy międzynarodo- j szwedzkich i  innych. Związek  _  studenc i polscy —  po-
we j organizacji studenckiej Radziecki odwiedzi ły  delegac- j w iecjz ia l  Wegner — i  radością

wystąpienia ■. j e studentów z USA oraz grupa  I przy ję l i  wiadomość  o tym, iż
amerykańsk ie j j Światowa Federacja M łodzie

ży Demokratycznej i  M iędzy
narodowy Związek Studentów

i rąca. Towarzysze radzieccy f  I stnrają się tak zorganizować f

\
4
t
4
»
4
4
4
4

t
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postanowiły zorganizować ko 
le jny  Festiwal Młodzieży  i

Niemniej jednak
przytłaczającej większości de- ; redaktorów  
legatów przepojone są szczerą j prasy studenckiej.  Również  
chęcią przy jaznej współpracy  j delegacje studentów radziec- 
studentów całego świata w  ; k ic h odwiedzi ły szereg kra jów.
najrozmaitszych dziedzinach, j w  Polsce, od czasu I I I  Swiato-  _______  ________^

Dążenie do współdzia łania  ! wego Kongresu Studentów w  j studentów latem 19.55 roku w 
znajduje swój wyraz również ' Warszawie przebywały dele- | Warszawie. Z  całego serca 
w  wypowiedziach postulu ją-  j gacje studentów Danii, Włoch, j zapraszamy Was do siebie.
cych nawiązanie współpracy  j F ranc j i  i  innych kra jów . Stu- i pros imy Was _ zwróc i ł  się
przy organizowaniu wspólnych ' denci polscy b ra l i  udzia ł w  j Wegner do delegatów na se-

m iędzynarodowym semina- : sj ? Rady MZS  __ byście prze- 
r iu m  studentów medycyny  | kazan  to zaproszenie studen- 
zorganizowanym w  rb. w  Oslo j tom waszych kra jów ,  
oraz w  m iędzynarodowym se- > Praca sesji nie jest bynaj-  
m inar ium  studentów uczelni \ mn ie j ła twa na skutek  różnic 
rolniczych, k tóre odbyło s ię ; poglądów co do charakteru  
niedawno w  Sofii . j i zadań międzynarodowej or-

Serdecznymi oklaskami ; nanizaćji studenckiej.  jakie  
Światową Pomocą Uniwersy-  ; przy ję l i  uczestnicy sesji w y -  | dzielą n iew ie lką część uczest- 
tecką (WUS) itd. | stąpienie przewodniczącego j n ików  sesji od przytłaczającej

Wystąpienia w  dyskusji  ! delegacji polskie j tow. Tadeu-  i ich większości, 
stwarzają obraz rozw ija ją  - i sza Wegnera. W swoim prze- \ Jutro  rozpoczną się obrady 
cej się coraz bardziej w y -  m ów ien iu  popar ł on wniosk i i komisji .

..... n iek tó rych  problemach nasz Vbbyt w ZSRR, by moż- f  
międzynarodowego ruchu stu- | ,l*  4(tk  ̂na jw ięce j zoba- 4
denckiego. Po omówieniu w y -  c~pc'. Niedzielę mie liśmy w y -  $

pełnioną niezapomnianymi 4 
wrażeniami. W  dn iu tym odby- 
l iśmy wycieczkę kom for tow ym  f  
statk iem po rzece Moskwie i  4 
zwiedziliśmy Wszechzwiazko- 4 
wą Wystawę Rolniczą. Dokład- 4 
ne zwiedzenie wys taw y w y -  4 
maga wiele dn i czasu Wie- 4 
le delegacji p rzybywających 4 
specjalnie dla zwiedzenia w y -  4 
stawy z całego świata ma moż- 4 
ność naocznego przekonania 4 
się o wyższości gospodarki ze- J 
społawej, o nieograniczonych  
wprost- możliwościach socjali- J

Kryzys inuSnnia wewnątrz rrpubliki hańskiej

Echa p rze jśc ia  p os ła  
S ch m id t-W ittm a cka  do  N K D

n ików  działalności po lskich  
studentów na polu m iędzyna
rodowej współpracy studenc
k ie j  tow. Wegner wskazał na 
rosnące wśród młodzieży po l
skie j poczucie solidarności z 
młodzieżą wszystkich k ra jów

imprez sportowych. Mówcy  
stwierdzają również koniecz
ność przeprowadzenia rozmów  
z szeregiem studenckich orga
nizacji międzynarodowych, jak  
np. ze Studenckim Ruchem  
Chrześcijan, ze Swiatoioą O r 
ganizacją S tudentów-Żydów.

BEFiLIN . Agencja ADN dono
si. że przejście do NRD posła do 
Bundestagu bońskiego z ramie
nia CDU, Schmidt-Wittmacka. 
wywołało olbrzymie zamiesza
nie w bońskich kołach politycz
nych.

K ie row n ic tw o  ham burskie j 
organizacji CDU, do którego na
leżał S chm idt-W ittm ack, odbyło 

j w niedzielę przed południem 
specjalne posiedzenie, na któ- 

i rym  om awiano to niezm iernie 
| przykre  dla Bonn wydarzenie.

Poseł do Bundestagu Thiemo 
; (SPD) zażądał od w iceprzewod-

niczącego parlam entu bońskiego 
Jaegera natychm iastowego zwo
łania posiedzenia kom is ji B un
destagu do spraw „a rm ii euro
pe jsk ie j“ . S chm id t-W ittm ack 
należał do tej kom is ji i znał 
wobec tego różne poufne spra
wy związane z problemem „eu
rope jsk ie j wspólnoty obronnej“ .

„F ra n k fu rte r A llgem eine“ pi- 
sr.e: „Można powiedzieć, że oby
dwa wypadki (t.j. przejście do 
NRD Johna i S chm id t-W ittm ac
ka) mają symboliczne znaczenie, 
oznaczają one bowiem kryzys 
zaufania wewnątrz republiki 
bońskicj“.

stycznego rolnictwa.

Piękno wystawy jest trudne f  
do opisania. Każdy niemal pa- f  
wilon, a jest ich tu  k i lkadzie- t  
siąt stanowi p iękny obiekt a r-  }  
chitektury. Rzeźby, malowidła, f  
dekoracje, wodotrysk i są 4 
wspaniałym wyrazem przebo- t  
gatej ku l tu ry  narodów ZSRR. 4

Dziś wieczorem delegacja J 
nasza obecna była  na przed- ^ 
stawieniu baletu  ,,Jezioro La- f  

w  teatrze im. Stani- f

Naród chiński nie będzie tolerował 
okupacji Taiwan« przez USA

będzie“ 
słauzskiego.

IG N A C Y  W A M E W IC Z

Moskwa, 23 sierpnia.

P E K IN . Agencja Nowych 
Chin donosi, że sesja Biura 
Ogóinochiń skiego Komitetu Lu
dowej Politycznej Rady Kon
sultatywnej uchwaliła jedno
myślnie wspólną deklarację 
wszystkich partii demokratycz
nych i organizacji masowych 
Chińskiej Republiki Ludowej w 
sprawie wyzwolenia Taiwanu. 
Deklaracja głosi m. In.:

Naród ch ińsk i nie będzie 
w  żadnym w ypadku to ie row ai 
uzurpowania sobie k o n tro li nad 
T&iwanem przez zdradziecką 
k lik ę  Czang Kai-szeka, n ie  bę
dzie to le row a ł okupac ji T a iw a
nu przez agresywne koła USA.

A by zapewnić bezpieczeństwo 
i in tegralność te ry to ria ln ą  na
szej ojczyzny, aby u trw a lić  po
kó j w  A z ji i na całym  świecie 
— głosi da le j deklarac ja  — na
ród ch ińsk i jest zdecydowany 
w yzw o lić  Taiwan. Wyspa Tai- 
wan jest n ierozerw alną Częścią 
te ry to riu m  chińskiego. W yzw ole
nie Ta iw anu i z likw idow an ie  
zdradzieckie j sza jk i Czang K a i- 
szeka jest aktem  stanowiącym  
rea lizację suwerennych praw  
Chin i  stanow i sprawę we
wnętrzną Chin, k tó re  nie będą 
tolerowały., żadnej ingerencji ze 
strony ja k ic h k o lw ie k  obcych 
państw.

M tO DYCH SZPOJZT
R ed a k to r S te fan  Rzeszot te le fo n u je :

Pierwsze treningi lekkoatletów
® Słońce nad stadionem ® Spotkanie 

Bannistera i Zatopka ® Zapał 
i ambicja naszych reprezentantów

23.1m r i 1954

W
o

P O N IE D Z IA ŁE K  pierwsze promienie słońca po k il
ku dniach uporczywego deszczu osuszyły trochę w il
gotną jezdnię i chodniki, ale nie zdążyły wysuszyć 
kałuż wody na bieżni treningowego stadionu Wank- 

dorf, gdzie rozpoczęli normalny trening nasi lekkoatleci.

R G A N IZ A TO R Z Y  przy
gotow ują “wszystko do 
uroczystego o tw arc ia  
m istrzostw  Europy. W  

godzinach w ieczornych trw a ją  
obrady kongresu (IA A F).

G rupa przedstaw icie li ko
m is ji eu ropejskie j IA A F  w  
składzie: Francuz Seurin, A n 
g lik  Peain oraz Holender Pau
le n dokonała zgodnego z prze- 

urządzeń l

Cala reprezentacja podzie li
ła  się w  tym  dn iu  na trzy  g ru 
py. Pierwsza, w  k tó re j skład 
weszli skoczkowie: Iw ańsk i.
W einberg, Adam czyk, Ważny 
i in n i a z kob ie t M a jka  i Duń
ska, ćw iczyła przed południem.
Zawodnicy ci przerab ia li z 
trene ram i codzienną porcję 
ćwiczeń narusza jących i tech
nicznych. Dużą sensację wzbu
dzał Lewandowski, k tó ry  w ! pisami odebrania 
dresie i w  pantoflach ła tw o  
przechodził wysokość 185 cm j 
podczas gdy Rumun Soeter 
m ia ł z tym  poważne trudnoś
ci.

Druga grupa, w  skład k tó 
re j w chodzili sprin terzy i 
s p r in te rk i ćw iczyła  po połud
n iu . T rener Dudek zw racał u- 
wagę przede w szystkim  ną 
zm iany w  reprezentacyjnych 
sztafetach. Dużo czasu poświę
cono parze H o la jn  — S taw 
czyk oraz w  sztafecie żeńskiej 
parze Ilw ic k a  — Lerczak. O- 
bok ćw iczy li oszczepnicy pod

podczas m istrzostw . K o 
m is ja  ta w yraz iła  organizato
rom  uznanie za staranne przy
gotowanie sprzętu i urządzeń. 
O statn ia kon tro la  stadionu 
wykazała, że wszystkie urzą
dzenia odpowiadają przepi
som. W yrażono rów nież uzna
nie za trosk liw e  pielęgnowa
nie bieżni i rzu tn i m im o ulew 
nego deszczu.

IM bliże j do dn ia o tw ar* 
cia m istrzostw , tym  bar
dziej wzrasta gorączka 
wśród uczestników i orga-

wodzą trenera Szełesta, k tó ry  j nizatorów. Codziennie, ze 
zw racał uwagę g łów n ie na j  wszystkich krańców  Europy 
m om ent w yrzu tu . Adam czyk j przybyw a ją  reprezentacje na 
trenow a ł z bardzo dobrym  za- j m istrzostwa. Już na lo tn isku, 
w odn ik iem  greckim  R ouban i-j tuż po w y jśc iu  z samolotu na-
sem i Węgrem Hommonnay- 
em.

Trzecia grupa zaw odników  
-—  to średnio i długodystan
sowcy. Zawodnicy ci w yruszy li 
na norm alny, leśny trening, 
do którego tak  bardzo przy
zw ycza ili się w  k ra ju .

Na stadionie W ankdorf pa
nu je  ruch niczym  na głównej 
u lic y  Berna. Ćwiczą już  Węg
rzy, zawodnicy radzieccy. G re
cy. Turcy, A ng licy  i Czesi. Na 
tryb u n ie  pełno jest w idzów, 
k tó rzy  chcą zobaczyć przy - 
szłych bohaterów em ocjonują
cych pojedynków. Przedsię - strzostw zuryski ..Spo r t“  p 
biorczy Szwajcarzy : tu  zw ę -j 8Ze „  uznaniu rekordów iw ia- 
szyli interes sprzedając na try -  ; ta , program ie m istrzostw , 
bunę trem ngpu e^(^ boiska spe- : przeznaczając cale kolum hy na 

" -n opis „G rand P r ix “ .
N astró j '.w . ekip ie  polskie j 

jest zupełnie dobry. Zawodni
cy odpoczywają, dużo sypiają, 
a w  wolnych od tren ingów  
chw ilach robią wycieczki. 
Wszyscy bez w y ją tku  pa ia ją  
chęcią zdobycia w S zw a jca rii 
ja k  najlepszych w yn ików . Za
pał jest ogromny. Na tre n in 
gach zawodnicy z uporem ćw i
czą po k ilk a  razy trudne zmia
ny sztafetowe, przerabia ją za-

stąp iło  serdeczne pow itan ie  
pomiędzy doskonałym  biega
czem angielskim  Bann ¡sterem 
i rekordzistą św iata Em ilem  
Zatopkiem . Wśród Francu
zów brak jest jeszcze M im ou- 
na, k tó ry  odbywa kurację. K ie 
row n ic tw o fińsk ie  oświadczy
ło. że ich reprezentant na 
1500 m Johanson nie weźirńe 
udziału w  zawodach z powodu 
kon tuz ji.

Prasa szwajcarska mało 
miejsca poświęca m istrzost
wom Europy. Przybycie repre
zentacji k w itu je  się k ró tk im i 
notatkam i. W przededniu rrn-

c ja lne  k a rty  wstępu
Dziś usta lono już  obsadę 

poszczególnych konkurenc ji, w 
k tó rych  zgłoszeni by li rezer
w ow i zawodnicy. I  tak w  bie
gu na 100 m pobiegnie S taw 
czyk, Goździalski. Na 200 m 
S tawczyk, oraz o ile  to będzie 
m ożliw e Hola jn . Potrzebowski 
zgłoszony jest i na 800 m i na 
1500 m. G dyby zaw odnik ten 
m ia ł większe szanse na 800 m. 
to  k ie row n ic tw o  wycofa łoby go
z drugiego biegu. Wśród k o - j w ite  elem enty skoków i  
b ie t ustalono, że Duńska star- rzutów. Pełni tego zapału sta
low ać będzie w skoku w  dal i ną nasi reprezentanci ju ż  w  
i w  biegu na 80 m. p.pł. Tlwic- j środę na starcie pierwszych 
ka zaś w  skoku w  dal i  p ięcio- ] konkurencji lekkoatletycznych 
boju. m istrzostw  Europy.

Plyiuacy my jechał i do Turynu
N a  p ły w a c k ie  m is trz o s tw a  E u

ro p y . k tó re  odbędą  Me w  T u r y 
n ie  w  d n ia c h  31 s ie rp n ia —5 wrzeS 
n ta  b r . w y je c h a ła  w  p o n ie d z ia łe k  
g ru p a  p ły w a k ó w  p o ls k ic h  w  s k ła 
d z ie : K le m iń s k a , G e ln e r-O le jn ik o -

kow skl, G rem low skl, I.ew lc k !, Fe - 
trusew icz i Jaśkiew icz.

K ie ro w n ik ie m  e k ip y  Jest p rze 
w o d n ic z ą c y  s e k c ji p ły w a n ia  G K K F  

H u b e r t. P ły w a k o m  to w a rz y s z y  
trze ch  tre n e ró w : W le llń s k l,  W ró .

_  . . . . . .  . . .  , bel I K letn iński oraz delegat F o l-
w a , G ry k a , M iln ik ie l, D zikow na, . . .  ,s u  na  ko ng re s  M ię d z y n a ro d o w e j
Szym ańska, Chrząszczówna, Zd ro - j Federacji P ły w a c k ie j (T IN A ) - t  
Jcwska oraz Tolkaczewslsi, M rocz- I S zym ko w iak .
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